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10 LAT TEMU I ODDZIAŁ GWARDII LUDOWEJ WYRUSZYŁ 
DO WALKI 0 POLSKĘ SZCZĘŚLIWEGO JUTRA
my tę w a lkę  prowadzimy dałeś 
p r a c ą  i  n a u k ą

Tow. Jóżwiak-Witold dokonał w Politechnice Warszawskiej odsłonięcia tablicy 
poświeconej pamięci Franciszka Zubrzyckiego

Dnia 15 bm. w 10 rocznicę wymarszu 1 Oddziału Gwardii Ludowej, odbyło się w auli Poli­
techniki Warszawskiej uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci bohaterskiego do­
wódcy I Oddziału GL — Franciszka Zubrzyckiego, poległego w walce przeciwko hitlerowcom.

Po odegraniu Hymnu Narodowego miejsca w prezydium zajęli gen. Franciszek .Tóźwiak-Wi- 
told, członek Biura Politycznego KC PZPR — Prezes Zarządu Głównego Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację, były szef sztabu Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, Edward 
Ochab — sekretarz KC PZPR, Adam Rapacki — członek Biura Politycznego KC PZPR. mini­
ster Szkół Wyższych, Jadwiga Z ubrzycka — matka „Małego Franka“, min. Kazimierz M ijał
— członek Rady Naczelnej ZBoWiD, J. Albrecht — przcw. Stołecznej Rady Narodowej, czło­
nek Rady Naczelnej ZBoWiD, A Morski — sekretarz KW  PZ PR, płk. J. Fonkowicz — przed­
stawiciel WP, prof. E. Warchaiowski — rektor Politechniki Warszawskiej, T. Strzałkowski
— sekretarz ZG ZMP, Bronisław Lizanowicz — przodownik pracy z b. fabryki „Parowóz“, 
Ryszard Kula — sekretarz Ko mitetu Uczelnianego PZPR na Politechnice Warszawskiej, 
Mieczysław Rosochacki — przewodniczący Zarządu Uczelnianego ZM P na Politechnice W ar­
szawskiej oraz przodownicy nauki, studenci Politechniki Warszawskiej J. Aleksandrowicz, 
M. Galuszewski i .T. Starewicz.

Witany gorącymi oklaskami uroczystość zagai! nestor polskiego ruchu rewolucyjnego, czło­
nek Rady Naczelnej ZBoWiD — Franciszek Łęczycki.

Po odegraniu Marsza Gwardii Ludowej głos zabrał prezes Zarządu Głównego Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację— gen. Franciszek Jóźw ik-W ito ld , który powiedział m. in.:
10 la t temu poszli w bój o 

wyzwolenie społeczne i narodo­
we pierwsi żołnierze Polskiej 
P a rtii Robotniczej, poszli w bój, 
aby pomścić wrzesień 1939 ro ­
ku, ¿rew matek i dzieci pol­
skich, aby pomścić ucisk i 
gwałt, masowe wysiedlanie Po­
laków z Poznańskiego, niszcze­
nie polskości, P a lm iry  i T reb­
linkę, M ajdanek i getta.

Już w pierwszej swej odezwie 
Polska Partia Robotnicza w y ­
tyczyła cel w a lk i, środki i so­
jusznika w tej walce wskazując, 
że toczy się w ie lka  b itw a nie 
ty lko  o narodowe wyzwolenie 
spod jarzm a okupacji h itle ­
row skie j — ale i o społeczne 
wyzwolenie mas pracujących, 
że jednym  ze środków w ypeł­
nienia tego zadania jest bez­
kompromisowa walka zbrojną 
z okupantem, a jedynym  so­
jusznikiem , k tó ry  zdolny jest, 
uczynić, aby walka ta była zwy­
cięska — jest Związek Ra­
dziecki.

Zbrodnicze koncepcje reakcji 
polskiej stawiania na zwycię­
stwo h itle row ców  w wojnie ze 
Związkiem Radzieckim szły w 
parze z cyniczną, wyzutą z ele­
m entarnych uczuć — nie ty lko  
patriotycznych, ale i ludzkich 
— postawą wobec zbrodni po­
pełnianych przez bestie h itle ­
row skie na ziemi polskiej. Je­
den z num erów B iu le tynu In ­
form acyjnego tak p ija ł w 1941 
roku zaraz po napadzie hord

Związek Ra­nahitlerow skich 
dziecki:

„...Obowiązek, którem u musi 
się poddać każdy widz, pragną­
cy rozumieć w idow isko i w y ­
ciągnąć z niego rozsądne wnio.

naród polski w okresie, gdy sza­
la ł te rro r h itle row ski, gdy gi­
nęło tysiące Polaków, gdy p ło ­
nęły wsie polskie, gdy w  wa­
gonach przeznaczonych do prze­
wożenia zwierząt m arzły dzieci 
Zamojszczyzny, że w tym  okre­
sie trzeba zachować postawę 
widza. A le taidej jednak posta­
wy widza nie chciały zachować 
masy pracujące Polski. Taką 
postawę widza odrzucała z po­
gardą Polska Partia Robotnicza, 
awangarda polskiej klasy robot­
niczej i kierowniczka ludu pol­
skiego. Wytyczne Partii prze­
kuwali w czyn tacy ludzie, tacy 
członkowie Polskiej Partii Ro­
botniczej, jak „Mały Franek"— 
Zubrzycki. syn lu.iu warszaw­
skiego. członek awangardy mło­
dzieży polskiej — KZM -u.

Prosta, najkrótsza i jedyna 
droga w iodła Franka nd KZM -u, 
n-onrzez w ię jie n if sanacyjne do 
Polskiej P a rtii Robotniczej, do 
G w ard ii Ludowej, Tą ostatnią 
swą bohaterską drogą szedł na

ski — to konieczność zachowa- | czele pierwszego oddziału par­
nia spokoju i równowagi du- j tyzancktego w rytm słów roz-
cha"

Tak więc dla reakcji polskiej 
potworna gehenna, jaką prze­
żywa! naród polski, Oświęcim, 
Majdanek, T reblinka, mordo­
wanie kobiet i dzieci polskich 
i radzieckich — było w idow is­
kiem, którem u należało się 
spokojnie i z równowagą ducha 
przyglądać.

Reakcja polska uważała, że

kazu Dowództwa Głównego 
Gwardii Ludowej:

„Działajcie śmiało i bez­
względnie. Mścijcie na wrogu 
każdą jego podłość popełnioną 
na polskiej, ziemi. Bezpośrednią 
naszą rezerwą i zapleczem jest 
cały naród, każdy uczciwy Po­
lak spotkany na drodze naszej 

X
1 (Dokończenie na str. 4-ej)
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Młodzież Krakowskich Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury
pecljęla zobowiązania na sumę 60 tysięcy zł

Gospodarze chcą być podni gości ■ S ia ry  K ra kó w  odndodn ia ł ■ F ilm  o Z locie
Na lądzie i na wodzie■ Kolega D om ański jest ju ż  w  W arszaw ie

(In fo rm acje  własne)
Przejdźmy się po Polsce! Oczywiście, nie tak piechotą ani nawet koleją, czy samocho­

dem. Przejdźmy się tylko w wyobraźni. Zobaczmy, jak w różnych miastach i wsiach mło­
dzież przygotowuje się do Zlotu, od którego dzieli nas przecież zaledwie 65 dni.

U W A G A !
Dalszy ciąg dyskusji, jaka toczy się na Wielkiej Przedziałowej Naradzie 

Korespondencyjnej pod hasłem „Produkujemy dużo i dobrze", w następnym
numerze.

H miastach woj. katowickiego 
hasła i plakaty wzywają młodych 
do współzawodnictwa zlotowego

Na uiieach miast wojewódz­
twa katowickiego, na budyn­
kach kopalń, hut, w domach 
mieszkalnych, wszędzie w id­
nieją hasła Zlotu Młodych 
Przodowników.

Przybycie do Warszawy 
delegac i młodzieży 

radzieckiej
Na zaproszenie Zarządu Głó­

wnego ZM P przybyła do W ar­
szawy delegacja młodzieży ra­
dzieckiej z tow. Z. Fiodorową— 
sekretarzem CK W LK ZM  na 
czele.

Oto stary KRAKÓW . Dworzec 
autobusowy. Ruch. Ludzie, k u ­
pują b ilety, wsiadają, wysiada­
ją... Na pewno w ielu z nich bę­
dzie chciało dowiedzieć się cze­
goś o Zlocie M łodych Przodow­

n ików  - Budowniczych Polski 
Ludowej, o tym , ja k  się do te­
go Z lotu przygotować.

Nie trudno im  będzie taką 
in fo rm ację znaleźć. Na dworcu 
autobusowym — podobnie jak 
w wielu innych ruchliwych pun­

ktach — na dworcu kolejowym, 
w PDT i in. — rozpoczynają 
pracę punkty informacyjne. 
Głośniki radiowęzłów będą po­
dawać wiadomości o tych, któ­
rzy się wyróżnili w Czynie 
Przedzlotowym.

Idziem y u licam i Krakowa... 
Stary gród odm lodniał. „Czy 
stanąłeś już na Apel?“ — pyta­
ją czerwone w itry n y  .w skle­
pach.

Po odpowiedź na to pytanie 
idziemy do Zakładów Budowy 
Maszyn i A pa ra tu ry  im. Szad­
kowskiego.

„My, członkowie brygady im.
Han Id Sawickie] z Działu Me­
chanicznego, w związku.ze zbli­
żającym się Zlotem wzyujamy 
brygady najlepszej załogi m ło­
dzieżowej w województwie k ra ­
kowskim. — Fabryk i Prototypów  
i Specjalnego Wyposażenia Od­

lewów oraz wszystkie brygady 
młodzieżowe województwa do 
podjęcia współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszej brygady m ło ­
dzieżowej to województwie k ra ­
kowskim. Zobowiązujemy się na 
powitanie Zlotu wykonać do 
końca maja ponad plan 1 sprę­
żarkę na sumę 28 tysięcy zło­
tych".

Kol.

Na budynkach Katowic m ło ­
dzi plastycy w yw ies ili swe 
prace — plakaty i obrazy o l­
brzymich rozmiarów, poświę­
cone tematyce Zlotu.

SPORTOWCY PRZYSTĘPUJĄ 
DO PRZEDZL0T0WEG0 WSPÓŁZAWODNICTWA
Z Ogólnopolskiej Narady Aktywu Sportowego w Warszawie

Komisja Sportowa Komitetu Zlotowego ustaliła ostateczne wytyczne przedziotowego współ­
zawodnictwa sportowego. Z wytycznymi tymi zapoznano aktywistów sportowych na ogólnopol­
skiej naradzie, która odbyła się w Warszawie w dniu 15 maja br. Udział w odprawie wzięli 
przedstawiciele ZG ZMP, G K K F, CRZZ, zrzeszeń i pionów sportowych, wiadz oświatowych oraz 
delegaci W KKF-ów  i Zarządów Wojewódzkich ZMP. ’

..Witamy Zlot Młodych Przodowników"  — czytają młodzi 
przodownicy : kopalni „Siemianowice" i zobowiązują sic, że 
dla powitania Zlotu podniosą wykonanie norm do 12(1 proc.

H. STASIKOWSK1 
Katowice

Obszerny re fera t o regulam i­
nie współzawodnictwa sporto­
wego z okazji i dla uczczenia Zlo 
tu M łodych Przodowników oraz 
o regulam inie masowych zawo­
dów sportowych, związanych ze 
Z lotem  wygłosił tow. Nawrocki. 
Współzawodnict.wo^sportowe ma 
skupić wszystkie organizacje i 
sportowców wokół haseł Zlotu, 
podnieść poziom prac kó ł spor- 

j towych i LZS-ów  i pomóc im 
. przekroczyć ich zadania, plano- 
I wane na rok 1952. Konkurs 
; przedzlotowy przeprowadzony 
będzie w trzech oddzielnych 

; grupach, dla kól przy zakładach 
pracy. LZS-ów i SKS-ów.

W maju i czerwcu trw ać bę­
dą elim inacje  w masowych za- 

1 wodach sportowych, których 
■ zwycięzcy, wyłonien i w czasie 
Święta K u ltu ry  Fizycznej (22 
czerwca) uzyskają prawo startu 
w centra lnych zawodach. Za­
wody te obejm ują: Bieg Naro­

dowy. wielobój. SFO. sztafetę

uliczną na dystansie 
10.000 m oraz wyścigi kolarskie.

około j liczbie zobowiązań zlotowych,
których zgłoszono dotąd z kół 
i LZS-ów  ponad 200.

Następnie przedstawiciele wo­
jewództw : warszawskiego, po­
znańskiego i lubelskiego zapo­
znali zebranych z przygotowa­
niam i do Z lotu sportowców na 
ich terenie. P ięknym  osiągnię­
ciem może poszczycić vsię m ło­
dzież miasta Leszna, która zo­
bowiązała się przepracować 
12.640 roboczogodzin przy budo­
wie szkolnego szybowiska Ligi 
Lotniczej w Strzyżewicach i pra 
cę tę wartości 151.600 zi. już wy­
konała. W woj, warszawskim  w 
okresie przygotowań do Zlotu 
powstało już U) LZS-ów i 3 ko­
la sportowe, ponadto do tej po­
ry zgłoszono do W KKF-u 24 
zobowiązania Zlotowe. W' Lubli­
nie na-«ześć Zlotu pobitych zo­
stało kilka rekordów lekkoatle­
tycznych województwa, z k tó ­
rych wyróżnia się w yn ik  kol 
Kucharskiego — 10.9 sek. na 100 
ni. Poznań melduje o poważnej

W dyskusji zabrał glos m. In. 
sekretarz ZG ZMP tow. Ociep­
ka. Wskazał on, że konkurs 
przedzlotowy powinien ożywić 
pracę podstawowych komórek 
sportowych. Osiągniemy to 
wówczas, jeś li cały aktyw  spor­
towy dołoży wszelkich starań, 
aby wszyscy członkowie kó l i 
LZS-ów  by li zainteresowani Zlo 
tern, aby Zlot. by l na jw ażn ie j­
szym w planach pracy i poczy­
naniach wszystkich organizacji 
sportowych.

Sekretarz G K K F  tow. Szem- 
berg podkreślił konieczność za­
poznania wszystkich kól i 
LZS-ów  z regulam inam i współ­
zawodnictwa przedziotowego i 
masowych imprez sportowych.

Na zakończenie narady posta­
nowiono zwołać w dniach 19—20 
maja narady aktywu sportowe­
go we wszystkich miastach wo­
jewódzkich dla omówienia sia­
nu dotychczasowych prac przed­
miotowych oraz zapoznania ak­
tyw u z wytycznym i współza­
wodnictwa.

<R.)

Kazimierz Halik z od- j
lew ni podjął zobowiązania na 
sumę 4 tys. zl i wezwał do 
współzawodnictwa o ty tu ł na j­
lepszego młodego robotnika 
województwa wszystkich kole­
gów na swoim  terenie.

ZM P-ówka Augustyna Koby- j 
lak podniesie wydajność ze 142 
na 152 proc., a niezórganizowa- ! 
na Wiesława Grochal — o 15 j 
proc.

Brygada im. Raymonde Dien
da 1000 klocków hamulcowych 
ponad plan dla krakowskich 
tjgm w ajów .
0 k ° 1 Henryk Furman, podniósł 
wydajność o 10 proc.

Brygada im  Korablelńikowej 
— wykona wentylatory na w y­
dziale blachami.

Kol. kol. Kazimierz Cepa i 
Karol Marcinek przeprowadzą 
generalny remont dwóch sprę­
żarek.

K ol Edward Smender, odlew-'^ 
n ik , wykona ponad plan 150 
klocków hamulcowych.

Ogółem młodzież Zakładów? 
Budowy Maszyn i Aparatury 
im. Szadkowskiego podjęła zo- | 
bowiązania produkcyjne w a r­
tości 60 tys. złotych...

...ale nie ty lko  produkcyjne 
Już powstały dwa nowe zespo­
ły  artystyczne, balet i zespól ; 
dramatyczny.

stalatorów Zjednoczenia Insta­
lac ji Sanitarnych Warszawa-2, 
pracująca w sercu bloków 18 
i 19, podjęła zobowiązania. G ru ­
pa insta la torów  kol. Domińcza- 
ka na 15 dni przed terminem 
zainstaluje centralne ogrzewa­
nie w części mieszkalnej bloku 
nr 18, co da 3.132 zl oszczędno­
ści. M łodzi insta la torzy bloku 
19, wśród których pracują przo­
downicy: Henryk Owczarek, 
Zdzisław MachuI, Ryszard Ję­
drzejewski i Czesiaw G aw li­
kowski — zobowiązali się w y­
konać insta lacje centralnego 
ogrzewania w swoim bloku — 
równo na dzień Zlotu (w planie 
na 10 września!). Oszczędność 
— 4.620 roboczogodzin.

19-letni spawacz — kól. Jerzy 
Szymkowski, zamiast 200 bę­
dzie w yrab ia ! 220 procent. W 
odpowiedzi na jego wezwanie — 
kol. Tadeusz Swica postanowi! 
także podnieść wydajność do 
220 procent.

Młodzieżowa załoga bloków 18 
i 19 wezwała inne młodzieżowe 
załogi Zjednoczenia Ins ta laćy j- 
no-Sanitarnego Warszawa-2.

Idziem y dalej — na plac 
MDM. Tędy przejdzie w ie lk i po­
chód młodzieży w dniu 22 lip - 
ca. Do niedawna byl tu jeszcze 
w ie lk i chaos — gruz, rozpad li­
ny. be lk i, cegły — dziś wylania 
się kształt g ładkiej, asfaltowej 
nawierzchni.

na ul. Targowej mieści się Wyż­
sza Szkoła Filmowa. M łodzi fil­
mowcy też przygotow ują się do 
Zlotu. A le n iektóre  swoje zobo­
wiązania wykona ją dopiero po 
Zlocie..., bo podję li się zrobić

<  \ \

Codziennie praw ie pracuje tu 
młodzież warszawska, która pó­
łnaga budowniczym  M D M -u w 
ukończeniu placu na dn i zlo­
towe.

W ARSZAW A „M iasto boha­
terskich tradyc ji Narodu Pol­
skiego“ — ja k  o niej mów: 
p ro jek t K onstytucji. Gdzie się 
udamy? Oczywiście, na MDM 
Żuraw ie, dźw igi — jak wyso­
kie  maszty Rosną potężne bloki 
Nie rosną same — wznoszą ie 
warszawscy budowlani. Nie ty l ­
ko sławni murarze, cieśle, be­
toniarze — ale i insta la torzy 
Oni chcą też zasłużyć na uczest­
n ictw o w Zlocie — gospodarze 
pragną być godr.i swych go­
ści.

'To też młodzieżowa załoga in­

Do Zlotu — 65 dni.
Kol. Tadeusz Szaniawski z 

Technikum Elektrycznego w 
Warszawie, pisze:

....obowiązkiem każdego z nas
jest przepracować chociażby je­
bali dzień przy budowie nowej, 
socjalistycznej dzielnicy. Ja w 
ramach tej akcji zobowiązuję 
się dla uczczenia Dnia Wyzwo­
lenia i Zlotu Młodych Przodow­
ników-Budowniczych Polski L u ­
dowej przepracować na MDM-ie  
10 dni- Wzywam Wtts, koledzy, 
do podejmowania zobowiązań 
i  zgłaszania się do pracy. Spo­
tkamy się na M DM -ie  przy w y ­
konywaniu zobowiązań".

Kto następny?
*

LODŹ. Zaraz naprzeciwko 
w ie lk ich  zakładów im. Stalina.

film  o tych w ie lk ich  dniach 
polskie j młodzieży. Zobowią­
zanie to wykona zespól IV  
sęku PWSF pod k ie row n i­
ctwem lite ra ta  Bogdana Czeszki 
i reżysera Antoniego Bohdzie­
wicza.

W L U B L IN IE  nie zastaniemy
już z pewnością kol. Janusza Do 
ułańskiego z gromady Zdanów, 
gm Mokre, pow. Zamość. W tej
chw ili, gdy czytacie te słowa, 
kol. Domański buduje już za­
pewne wraz z całą ochotniczą 
brygadą zlotową miasteczko dla  
uczestników Zlotu.

Kol. Domański nigdy dotąd 
nie był w Warszawie. Kol. Do­
mański lub i jednak sluchac ra ­
dia i czytać gazety i wie, że 
Warszawa jest z każdym dniem 
piękniejsza, że rosną w nie j ca­
le now:e dzielnice. Gdy więc 
przeczyta! w „Sztandarze" we­
zwanie do ochotniczych brygad 
zlotowych — w ybra ł się do Lu­
blina, a stamtąd do stolicy... ¿

*
...zakończymy dziś naszą po­

dróż na W YBRZEŻU. Puck leży
nad samym morzem. A niedale­
ko Pucka jest wieś Starzyno, w  
tej wsi zaś jest drużyna harcer­
ska im  Hanki Sawickiej. Człon­
kow ie tej drużyny urządz ili 
zbiórkę na pomoc sanitarną dla 
dzieci koreańskich; do końca ro­
ku szkolnego wszyscy ha r­
cerze ze S taizyna od klasy V -e j 
do V II  zdobędą odznaki BSPO.

*
Zobowiązania padają nie t y l ­

ko na stałym lądzie. M lodżl 
m arynarze i rybacy także chcą 
jechać na Z lo t!

I tak na przykład młodzież 
przedsiębiorstwa „Arka" podję­
ła wiele cennych zobowiązań 
dla uczczenia Zlotu

Ogółem zobowiązania mło­
dzieży „Arki" wyniosą 15.653 
zł oszczędności.

Opracowano na podstawie 
koresp. .!. Szymkowskiego, 
M. Sznapki. M. I,¡pińskiego, 
M. Gawdzik, J. K unza, 
E. Wójcika
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CCj^OS BTiiEęgiS
13 kw ie tn ia  po raz p ie rw ­

szy na teren Centralnego 
Uarku K u ltu ry  i W ypoczynku 
przyszły do pracy grupy m ło ­
dzieży z fab ryk , szkół i  w yż­
szych uczelni Warszawy. Od 
tego czasu up ływ a miesiąc, 
m iesiąc bogaty \v doświadcze­
nia. Szczególnie nad k iikom a  
sprawam i w arto  się dłużej za­
trzym ać.

Praca m łodzieży przy budo­
w ie  P arku  ma ogromne zna­
czenie. Przedsiębiorstwo budu­
jące P ark cierpi, na brak ro ­
bo tn ików  i  we w łasnym  zakre­
sie nie zdołałoby wykonać d c ^  
Z lo tu  całości zap lanow anych^ 
robót. Dlatego D yrekcja  B u ­
dowy Parków  K u ltu ry  bardzo 
sobie ceni .pomoc warszaw­
skie j organizacji ZMP, w a r­
szawskiej młodzieży. N iektóre 
grupy młodzieży, szczególnie 
robotniczej, pracowały dosko­
nale z zapałem. Dobrze p ra­
cowała młodzież“  Żerania. 
W yróżniło  się koło ZM P 
przy W arszawskich Z ak ła ­
dach Napraw Samochodów. 
Jego członkowie zobowiązali 
się przepracować po 30 robo- 
czogodzinr przy budowie Par­
ku. Trzech kolegów z tego 
ko ła : Zygm unt Łebkowski,
Edw ard Soczewka i Kostecki 
postanow ili przepracować łącz 
nie 110 roboczogodzin, a b ry ­
gada dziewcząt po 50 roboczo­
godzin. Dobrze pracowały rów 
r.ież n iektóre grupy studen­
tów. W yróżn iły  się szczegól­
nie grupy Sekcji H is to rii K u l­
tu r  M ateria lnych U n iw ersy­
tetu z kpi. koi. Barbarą K le - 
v in i M ircs iaw ą Gajerską na 
czele oraz grupa studentów 
rusycystyk i, w k tó re j re j wo- 
d - ii kol., kol. Franciszka K o ­
szewska, K lem entyna Oleszuk, 
K rys tyna  Rusek, Tadeusz K o­
łakow sk i i Kazim ierz Wypych.

Ogółem młodzież oczyściła 
teren z k ilk u  tysięcy m etrów 
s:; ściennych ziemi i gruzu, 
przygotow ała ponad hektar 
c tszaru  pod tra w n ik i, zasa­
dę-ła k ilk a  tysięcy krzewów i 
drzewek. W ykonano również 
caiy szereg drobniejszych i  
pomocniczych prac.

Kilka wniosków z dotychczasowej pracy młodzieży
przy budowie

Centralnego Parko Kultury i Wypoczynku
Zarząd Stołeczny natychm iast 
przeprowadzi anaiizę i  w y ­
ciągnie odpowiednie w n ioski 
na przyszłość. A  tymczasem 
w  Zarządzie Stołecznym spo­
ko jn ie  tłumaczono 'słabą fre k ­
wencję m łodzieży przygoto­
w aniam i pierwszom ajowym i. 
Jak gdyby obie te sprawy — 
sprawa pracy społecznej m ło ­
dzieży przy budowie Parku 
K u ltu ry  j W ypoczynku i 
przygotowania pierwszom ajo­
we by ły  ze sobą sprzeczne. 
W dniach 1—8 maja sytuacja 
jeszcze się pogorszyła. Za­
m iast przew idzianych rozdzie l­
n ik iem  3000 osób pracowało 
ty lk o  1556 osób.

F akty  te świadczą o tym , 
że akcja nie była dostatecznie 
przygotowana polityczn ie i 
organizacyjnie, że przebiegała 
żyw iołowo. W pierwszym  o- 
kresie prac ofiarność m łodzie­
ży _ warszawskiej i a tra k c y j­
ność pracy przy budowie Par­
ku, spowodowały, że napływ  
ochoin ikow  by ł dość duży i 
w ynosił przeciętnie 70 proc. 
zaplanowanej liczby. W d ru ­
gim okresie znacznie zm nie j­
szył się w p ływ  tych czynn i­
ków, ja k  zresztą w każdej ak ­
c ji żyw io łow ej, co natychm iast 
znalazło swój w yraz w  spad­
ku frekw enc ji do 50 proc.

O niedostatecznym po litycz­
nym  i organ izacyjnym  przygo­
towaniu akc ji świadczy wiele 
innych faktów .

Zrobiono już n iew ą tp liw ie  
dużo, osiągnięcia młodzieży są 
I  ważne, ale osiągnięcia te by 
i. >y dużo większe gdyby...

Zaraz w pierwszych dniach 
po rozpoczęciu a k c ji Zarząd 
Stołeczny ZM P usta lił roz­
dz ie ln ik  pracy poszczególnych 
dziein ic w  Parku. Rozdzielnik 
ten przew idyw ał, że codzien­
nie inna dzielnica będzie przy­
sypać do pracy 500 osób. Do 
końca kw ie tn ia  pow inno więc 
pracować 7500 osób. Plan ten 
nie  został wykonany. W p ra - * 
cach brało udział "ty lko 5104 
osoby. W ydawałoby się, że

Często ak tyw u  szkolnego i 
dzielnicowego albo w ogóle 
nie było z młodzieżą, albo g i­
ną ł w tłum ie. Stąd każdego 
dnia można widzieć większe 
i  mniejsze g ru pk i i po jedyn­
cze osoby m arku jące ty lko  
pracę, opalające się nad W i­
słą i wałęsające się po tere­
nie. N iektórzy nadm iar sił 
w y ładow yw a li nawet w  bó j­
kach. Szczególnie „w y ró ż n i­
ła " się grupa ze ązkoły z ui. 
B arc ick ie j z grupową kol. Wa­
silewską i kol., kbl. K ub e r­
skim  i Kaczm arskim  na czele, 
pracująca dn. 6 bm. Nie ustę­
powała im  grupa z Zasadni­
czej Szkoły M etalow ej nr. 2 
pracująca dn. 12 maja.

Zaledw ie w  k ilk u  grupach 
szkolnych zapewniono odpo­
w iednie po lityczne k ie ro w n i­
ctwo. Dobre k ie row n ic tw o 
posiadała klasa IV b  Liceum  
Chemicznego z B ielan, w k tó ­
re j ton nadawały kol., kol. 
H a lina  Kuczyńska — przewód 
nicząca koła ZMP, Katarzyna 
Sielska, P rzetakicw icz, Czap-

pówna, Hofm anówna i  inne
ak tyw is tk i.

Poważny w p ływ  na odpływ  
m łodzieży z budowy ma rów ­
nież nie zawsze sprawna o r­
ganizacja pracy na terenie 
Parku. Bardzo źle odbywało 
się początkowo wydawanie 
narzędzi. Zdarza ły się w y­
padki, że do jednej roboty 
wysyłano k ilk a  grup. Bardzo 
ź!e pracow ali g rupow i k ie ru ­
jący pracą z ram ienia przed­
siębiorstw. Np. ob. M ajewski 
z M PRD lekceważąco odnosił 
się do młodzieży, nie starał 
się o zapewnienie je j pracy.

Ostatnio sprawa zapewnie­
nia m łodzieży fro n tu  pracy i 
organizacja roboty znacznie 
się poprawiła. Jest to dużą za­
sługą tow. Olszewskiego — in ­
s truktora  Zarządu Stołecznego, 
k tó ry  w rozmowach in d y w i­
dualnych i zespołowych prze­
konyw a ł grupowych o ich n ie­
w łaściw ym  stanowisku, stara! 
się aby z młodzieżą pracowali 
ja k  najlepsi k ie row n icy.

Najpoważniejszą bolączką 
budowy Parku jest brak ma­
szyn. W szystkie roboty w yko ­
nu je  się ręcznie. Tymczasem 
w ic ie  robót n ie ty lko  można 
ale i trzeba wykonać przy 
pomocy maszyn: spychaczy, 
koparek itp. Również n iew y­
starczający jest tabor samo­
chodowy. N iestety, ja k  do tych 
czas sprawa maszyn dia P ar­
ku  utknęła w M in is terstw ie  
Budowy M iast i Osiedli, k tó ­
re tłum aczy się trudnościam i 
ob iektyw nym i. I tak np. w 
Parką pracował specjalny sa­
mochód do przewożenia drzew 
t.zw. „d a jb ru k ". Przy jego po­
mocy posadzono 40 trzydzie­
stoletnich lip . Do posadzenia 
zaplanowanej ilości pozostało 
jeszcze 12 drzew. W chw ili, 
k iedy by ły  one gotowe do 
przewiezień i a M in is terstw o 
w ycofa ło  maszynę. L ipom  gro­
ziło zwiędnięcie. Dopiero ener­
giczna in te rw encja naszej re­
d a kc ji ura towała cenne drze­
wa.

Podobnie jest ze sprężarka­
m i do rozb ijania betonu. Po­
czątkowo pracowała jedna ta ­
ka sprężarka. Niestety, już  po 
k ró tk im  czasie popsuła się i 
odesłano ją  do warsztatów  
M ie jskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych, w yko n u ją ­
cego roboty wyburzeniowe i, 
ja k  dotąd, nie w róciła  stamtąd.

W  pierwszych dniach pracy 
na terenie Parku M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Robót D ro­

gowych założyło k ilk a  głośni­
ków, wzmacniacz i adapter. 
M uzyka stanow iła dużą a tra k ­
cję dla młodzieży. - N iestety 
prędko się to skończyło. Na 
akademię pierwszomajową 
MPRD zabrało całe urządzenie, 
obiecując, że zaraz w  p ie rw ­
szych dniach maja zostanie po 
nownie zainstalowane. N ieste­
ty, do dzisiejszego dnia przy­
chodzących do pracy Park w i­
ta g łuchym  milczeniem. Po­
dobno zainstalowaniu rad io fo- 
n izac ji przeszkadzają jakieś 
trudności obiektywne. A le 
faktem  jest również, że Zarząd 
Stołeczny zupełnie tą sprawą 
się nie zainteresował’.,.A-szko­
da. M uzyka była naprawdę 
poważnym urozmaiceniem dla 
młodzieży.

Do dnia Zlotu, do dnia od­
dania do użytku Centralnego 
Parku K u ltu ry  i W ypoczynku 
dzieli nas ty łk o  9 tygodni. Do

wykonania całości zaplanowa­
nych prac konieczne jest 
zwiększenie udziału młodzieży 
w  budowie Parku. Trzeba za­
bezpieczyć potrzebną ilość 
młodzieży. Niezbędnym do te­
go w arunkiem  jest prowadze­
nie pracy po litycznej. Trzeba 
wyjaśniać m łodzieży znaczenie 
je j pracy w Parku, zachęcać 
do te j pracy. K ierow ać m ło ­
dzieżą, świecić przykładem  
musi sam aktyw . T y lko  w tedy 
będzie zapewniona odpowied­
nia frekw encja, ty lk o  w tedy 
nie będzie bum elantów i ła z i­
ków. Równocześnie Zarząd 
Stołeczny musi bardzie j z b li­
żyć się do spraw budowy Par­
ku.

Do Z lotu ty lk o  9 tygodni. 
Czas nagi:, towarzysze z Za­
rządu'Stołecznego ZMP.

Z. SZE LIG A

PIAN PRAC*
m a j #  e m o p e r t  m m te m »

HORA LEUIE11/

Zaraz po ukaran iu się Apelu Zarzadu Główne gn ZMP, wzywającego całe, miodzie} na Zlot,
chłopcy, i dziewczęta z PGR Koralowo, woj. p o z n a ń s k ie ,  zebrali się na  masówce, na której po­
stanowiono godnie przygotować się do Zlotu, zasłużyć sobie na zaszczyt uczestniczenia 
iv  Zlocie.

Na masówce młodzi podjęli wiele zobowiązań, z k tórych znaczną część już wykonano. Uło iyH  
sobie plan pracy na kilka miesięcy, k tóry pozwoli im  ła tw ie j realizować wezwania Apelu 

Zapoznajmy się z ich c iekawym i pożytecznym planem. Być może pomoże 
kolegom i koleżankom nie ty l l fo z innych PGR-ów, ale także całej wsi.

on w pracy naszym

I i w ie c ie n
W tym  m iesią­
cu młódzież Ko 
ralewa rea lizu­
je hasło: „Uczy  
tlim y  p iękn ie j­
sze nasze obe j­
ście gospodar­
skie". W tym  
celu postano­
wiono: a) zn i­

szczyć chwasty w  ogrodzie 
i  na podwórzu, w ykorzystu jąc

Człowiek radzieck i, którego poznałem (11)

Syn raizitólej Armenii
(̂ orespoEidenąa wtassita * Charkowo)

WITOLD ZM EW SKt
t

„N ie  mam czasu na pieszczoty..." — odpa- 
l ' ł  tamten. Czuliśm y, jak sypią się nam na 
Słowy śmieszne nadzieje. M aciek jeszcze nie 
dorósł do klasy takiego tuza. Poreda znów 
zaatakował. Nowak cofnął się przyparty  do 
sznurów, zw innie odskoczył w  bok i nagłe 
s trze lił w Poredę wpadającego na lin y  s ilnym  
hakiem. Dopadł przeciwnika, zawrzała ostra 
wym iana ciosów, Nowak t ra f i ł  w  szczękę, od­
skocz'-? Pom ruk przeszedł po sali. Tu  i ów ­
dzie ktoś k rzykną ł zwycięsko; m ój sąsiad aż 
podskoczył na ławce. „Kończ m is trza !*• Id is trz  
jednak da le j nacierał. Obraz w a lk i w  te j fa ­
zie już  się w ykrysta lizow a ł. Poreda c ią g ie a - 
takował, w yraźnie chcąc ja k  najszybciej do­
sięgnąć przeciw n ika kończącym uderzeniem.

M aciek trw a t w  defensywie, ale obrona je ­
go zdążyła okrzepnąć po pierwszych zaska-7 
kujących atakach partnera. Poreda k ilka  
razy nadział się na celną kontrę. M aciek do­
skonale b lokow ał ciosy 
i niespodziewanie prze­
chodząc do kon tra taków  
tra f ia ł m ocnym i sierpa­
mi./ Szaje zaczęły | się 
przechylać na jego s tro ­
nę. B y ł szybki, czu jny i 
p o tra fił w  porę w yw ija ć  
się z zaśadzek przy l i ­
nach, do k tó rych  zapę­
dzał go Poreda. Każda 
udana akcja Nowaka, 
ja k  k i j  w e tkn ię ty  w
m row isko, poruszała w i­
downię; cała sala hucza­
ła wzbierającą wrzawą.
Poreda m ia ł tw arz  za­
ciętą, ale zdawało się. 4
'e nie zwraca uw agi na swojego przeciw ­
nika. idzie naprzód z lekko pochyloną 
głową ja k  buldożer, k tó ry  ma po p ro ­
stu usunąć z drogi przeszkodę. No-

i wak szczelnie osłonięty gardą — lewe ra -
| rn!e lekko wysunięte do przodu, p raw ie ,ostro  
| zagięte, łokieć k ry je  wątrobę, rękaw ica chro- 
! n* szczęki — wspięty na palcach nie spuszczał 

z oczu partnera, zdawał się chw ytać w locie 
każdy jego zam iar i coraz częściej uprzedzał 
Poredę w  akcjach. Pod koniec rundy Maciek 
po celnej kontrze przeszedł do gwałtownego 
kontrataku, k ilka  ostrych ciosów posypało 
-ie na głowę Poredy; w pad li w  zwarcie. 
C hw ilę  trw a ła  chaotyczna szarpanina, któryś 
trzym ał, sędzia k rzykn ą ł rozpaczliw ie „puść!" 
wmieszał się między walczących. Odskoczyli 
od siebie. G łuchy pom ruk przeszedł po w i­
downi. Maciek odw rócił się twarzą w naszą 
stronę i w tedy zobaczyliśmy nad jego lewym  
okiem n iew ie lką smużkę k rw i. M ój sąsiad 
wciągnął głośno powietrze: „T a k i mistrz... 
bruta l... teraz już po krzyku , przerwą 
walkę...“

D źw iękną ł gong. Rzęsiste oklaski odpro­
wadzały zawodników do rogów. K lim czak 
wskoczył na ring. wsunął stołek między lin y  
i zadarłszy głowę Maćka zaczął starannie 
iapisować rozciętą brew.

.M ów łem — panie, bez sztuczek nie po­
tra fi. teraz będzie celował w to miejsce, że­
by chłopaka unieszkodliw ić, przekonasz się 
pan biadoli) sasiad W sali k ip ia ło  wzbu­
rzenie, Do rogu Nowaka podsz,edł lekarz 
w opasce z czerwonym krzyżem, zagadał coś 
do K lim cżaka. ale trener nie odwracając się 
odpraw ił go szorstkim  gestem M aciek sie­
dział z ram ionam i opartym i na sznurach, 
z szeroko rozstaw ionym i kolanam i, z powie­
kam i opuszczonymi na oczy i oddychał m ia­
rowo.* K lim czak wachlu jąc go ręcznikiem

bez p rzerw y naszeptywał swoje rady. Zda- i 
wało się jednak, że M aciek nie słucha sekun- 
danta, lekko pobladły, ze zmarszczonymi i 
b rw iam i, wyg lądał na pogrążonego we wlas- i 
nych myślach. Poreda tymczasem oparty  lo k - \ 
ciam i o lin y  stał w  swoim rogu i spokojnie i 
rozm aw ia ł z trenerem. Na środek ringu  w y - l 
sunął sie śnieżnobiały sędzia. „R ing  w o lny — j 
drugie starcie !“

Po gongu M aciek w  dwóch skokach dopadł | 
Poredy. Seria szybkich ciosów nie sięgnęła j 
celu. Poreda zgrabnym i un ikam i wyswobo­
dzi! się z trudne j sytuacji, skontrował. M a­
ciek znów na tarł, znów7 oberw7ał lekką kon­
trę. klasnęło ja kby  pa rtner zabił Nowakowd 
muchę na czole. Publiczność zachęcała pu­
p ila  do ataku. Spostrzegłem, że M aciek trz y ­
ma dziwaczną gardę; lewe ram ię podniósł 
l o twartą rękawicą osłaniał policzek, prawe 
zgięte w  łokc iu  pod kątem  prostym  bloko­

wało wątrobę i żołądek. 
Osłania rozciętą brew7 
— zrozumiałem. Nagle 
Nowak w7ykona ł zwód 
tu łow iem , skoczył na­
przód, ale w  m iejscu 
gdzie przed u łam kiem  
sekundy czaił się Pore­
da została już  ty lk o  je ­
go wysunięta pięść; po­
tężne kopnięcie szarpnę­
ło głowę M aćka do ty łu . 
Jęk przeszył w idownię. 
Przy ringu  zaw irow ał 
wąchający rękam i K lim ­
czak, k rzykną ł rozpacz- j 
l i  w ie : „p raw a w yże j!“  i 
w te j samej ch w ili n ie- 

uchw ytny, szybszy niż myśl hak Poredy bez- ! 
głośnie t ra f i ł Nowaka w  szczękę. Poderwało ; 
Maćka, obróciło w  górze, ja k  ścięte drzew o, 
i ciężko rzuciło  na deski. ■

„M aciek popełn ił dwa zasadnicze Wędy. Do
te j pory nie wiem. co mu się stało. Przez cała 
przerwę kładłem  chłopu do głowy, że w  d ru ­
giej rundzie ma się jeszcze trzym ać defensy­
wy. Poreda z każdą m inutą tra c ił s iły  i po­
wiem, że ten jego szus w  pierwszym  starciu, 
to na moje wyczucie w yn ika ło  ze słabości; 
Franek nie ma już tej kondyc ji i bał się 
trzech rund z Maćkiem, k tó ry  norm aln ie mo­
że walczyć znacznie d łuże j; dla niego to jak  
splunąć. W obronie wszystko M aćkow i wy- j 
chodziło, zresztą atak nie jest najsiln iejszą 
bron ią Poredy, przeważnie kładzie partne­
rów  z kon try . ."

K lim czak przerw ał na chw ilę. Wzburzenie 
pomeczowe już z niego wyparowało. Roz­
trząsa! rzecz na zimno, z ins trukto rską  me- 
todycznością. „To znaczy by! pierwszy oląd. 
za wcześnie poleciał do przodu. Poreda m iał 
jeszcze dosyć pary i dlatego Maciek nadział 
się na bombę. A druga sprawa to garda, w ła­
ściw ie szedł zupełnie odkry ty . Tłumaczyłem 
mu, żeby się wystrzega! lewej Poredy, od 
te j pięści nić jeden przepadł i jeszcze jest 
w niej sporo dynam itu , każdy chociaż trochę 
obznajm iony bokser wie o tym  i dla Maćka 
to nie nowina, a tymczasem odsłonił się, jak 
juniorek... W ogóle zawsze M aciek jest po- 
słusznym bokserem, słucha co mu się mówi 
podczas przerw y l sam też dobrze myśli 
w  ringu. A w tym  meczu wzią ł na kieł... Nie 
w iem  co mu się stało...“

Jest -'yysoki, ma czarne, ja k  
! węgiel oczy, czarną szczotecz- 
j ke wąsów — słowem: mieszka 
nieć Kaukazu. Isto tn ie  A rtiom  

! Cekałturow, student I I  roku 
wydz. historycznego jest O r- 

l m ianinem . Kocha swój k ra j 
I tą jedyną m iłością do m a tk i-  
j ojczyzny. Opowiada nam czę­
sto o bogatych w inogrono­
wych i  ty ton iow ych kołcho­
zach, o s to licy  — Jerewaniu, 
— która z. zacofanego m ia ­
steczka przekształciła się w  
piękne, uprzemysłowione, no­
woczesne miasto. Śpiewa swym 

j ciepłym, m elodyjnym  głosem 
j o p iękn ie swojej ziemi.
! A rtio m  ma dużo znajomych 
i wśród cudzoziemców. Polacy,
| Rum uni, Koreańczycy — wszy- 
j scy lu b im y  go za jego łagod- 
| ność, za ukochanie swego k ra - 
| ,ju, za przyjaźń, k tó rą  nam 
i wszystkim  ofia row uje .

Na każde wakacje jedzie do 
\ domu z waliz.ką pełną naszych 
'ilus trow anych  pism. P o k a z u je  
kołchoźnikom  A rm en ii, jak  
żyją ich przyjacie le  w  Polsce, 
R um unii, Czechosłowacji, jak  
walczą wraz z radzieckim i 
ludźm i o pokój, ja k  prze­
kształcają swoje kra je. P rzy­
syła nam od siebie — z po­
łudn ia  — k a r tk i pocztowe i 
czuje się pomiędzy w iersza­
m i niedopowiedzianą prośbę: 
„Spójrzcie, jaka piękna jest 
A rm en ia !"

A rtiom  wie, że Arm enia l 
ZSRR — to jedno. Gdy w y­
jeżdżaliśm y latem do swych 
kra jów . Cekałtu row  prosił: 
„M ów cie  swym b lisk im  o mo­
je j ojczyźnie, o A rm en ii. M ów ­

cie. że A rm enia znalazła swą 
siłę, samodzielność ty lk o  dzię­
k i jedności szesnastu repub lik . 
M ówcie o m ym  potężnym k ra ­
ju  — ZSRR“ . ■*

Młodszjj sierżant  
W aien tj jn a  Z o icze n ko

Zdradziecki napad h itle ro w ­
skich N iem iec na ZSRR. Cały 
naród staje do obrony 
swych granic. Lokale w o jsko­
wych. kom isaria tów  przepeł­
nione ochotnikam i. Wśród nich 
młoda, 16-letnia dziewczyna. 
O ficer dob ro tliw ie  tłum aczy 
je j, że miejsce ośm iokłasistki 
-— w  szkole. Z załzaw ionym i 
oczyma niedoszły żołnierz w ra ­
ca do domu. M yśl o obronie 
ojczyzny z bronią w  rękju nie 
daje je j spokoju. Ona chce tak, 
ja k  tysiące innych bić -się, 
walczyć , o każdy m etr drog ie j 
je j. radzieckiej ziemi. Druga 
próba także kończy się f ia ­
skiem.

Tym  razem ona, jako „on " 
przyłącza się do ko lum ny sa­
mochodowej podążającej na 
fron t. Zostaje zdemaskowana 
na drugim  przystanku i  wraca 
do domu ze Izami kapiącym i 
na spodnie, k tó re  m ia ły  ją 
uchronić od tego, że „w o jna  
nie dla m łodych dziewcząt".

Dwa la ta  • później • wojska 
radzieckie w yco fu ją  się ch w i­
lowo z Charkowa. Ostatnia 
próba stopienia „kam iennych 
serc“  o ficerów  wojskowego 
kom isaria tu  — tym  razem 
udana!

Przed rozm arzonymi oczy­
ma uszczęśliw ionej dziewczy­
ny stają obrazy pełne bohater­
skich. wojennych epizodów, 
których - g łów nym  -aktorem 
jest ona. Służba wojskow a za­
czyna się zupełnie inaczej, nie 
co prozaiczniej, A  m ianotyicie 
od., strugania k a r to f li w  bata­
lionowej kuchni. To jest po­
czątek.

Potem przychodzi kurs łącz­
n ików , bo jowy chrzest pełno­
wartościowego żołn ierza-te le- 
fon is ty  pod K ursk iem , p ie rw ­
sza rana, drugą, trzecia, me­
dal „Za odwagę", przepłyn ię­
cie pod obstrzałem Zachodniej 
Dźw iny z telefonicznym  ka­
blem w ręku .i w  ślad za tym  
order „Czerwonej G w iazdy“ , 
wreszcie zakończenie bojowe­
go marszu nad B a łtyck im  m o­
rzem.

Obecnie jest ora studentką 
w ydzia łu  filologicznego, staro­
stą w swojej grupie. Na swoim 
roku stworzyła atmosferę zgra­
nego. przyjacie lskiego ko lek ­
tyw u, k tó ry  odnosi jedno zw y­
cięstwo za drugim  na polu 
w a lk i o ja k  najlepsze rezu lta­
ty  w nauce.

Młodszy sierżant W alentyna 
Zoiczenko i starosta uczelnia­
nej grupy, to jedna osoba — 
radziecki człowiek.

C z lo u ie k  to b rzm i  
dum nie

— powiedział Maksym. G or­
k i. — W łaśnie w  wolnym  
ustro ju , us tro ju  soc ja lis ty  cn.- 
nym , człowiek odzyskuje u tra ­
cone kiedyś człowieczeństwo.

Jak ongiś w starożytnej 
G rec ji powstawały n ieśm ier­
telne pom nik i fizycznego p ięk­
na człowieka, budząc zachwyt 

•harm onią swych kształtów, 
monumentalnością, tak  w  k ra ­
ju  socjalizm u człowiek staje 
przed nam i w  całym swym 
wyższym pięknie duchowym, 
jako n ieśm ierte lny pom nik s i­
ły  i potęgi człowieka, jako 
ten, którćgo im ię „b rzm i dum ­
nie“ .

Szczęśliwi jesteśmy, iż ci lu ­
dzie są naszymi b lisk im i p rzy­
jac ió łm i, że uczymy się u nich, 
że ich znamy.

JAN U SZ TR USZCZYŃSKI 
student I I  roku 

wydz. dziennikarskiego 
Charkowskiego Uniwersytetu

na to czas w o lny od pracy; 
b) posadzić kw ia ty , zrobić 
klom by, napraw ić zniszczony 
parkan; c) zająć się remontem 
ram py przed pałacem.

Ponadto w planie pracy na 
ten miesiąc w idn ie je  jeszcze 
taki punkt: a) rozegrać 27 
kw ie tn ia  mecz p iłk i nożnej z 
drużyną sportową z Koszy­
kowa, gm. Borek; b) nauczyć 
się trzech piosenek; c) ude­
korować wszystkie wozy i po 
jazdy na dzień 1 Maja.

W tych pracach brała udzia ł 
cala rrdodz.ież — zorganizowa­
na i niezorganizowana. N ie­
k tó rzy  z chłopców i  dziewcząt

nie należących do ZM P w y ­
różnil i się w tych pracach. To­
też słusznie uczyn ili Z M P -ow - 
cy z Koralowa planując sobie, 
aby w łyn i miesiącu n a jb a r­
dziej wyróżnia jących się w 
pracach zlotowych przyjąć do 
kola ZMP.

M a j
W tym  m iesią­
cu do 10 ma­
ja  postanowio­
no odbyć ze­
branie otwarte , 
wspólnie z m ło ­
dzieżą niezor- 

ganizowaną 
dla /  podsumo­
wania udziału 

m łodzieży w . święcie 1-M ajo- 
wym  i w ykonyw aniu  zobo­
wiązań. W drugą, niedzielę 
miesiąca młodzież będzie się 
bawić: na zabawę zaproszą 
wszystkich — dochód prze­
znaczono na zakup sprzętu 
sportowego i  zorganizowanie 
wycieczki.

Bo wycieczkę też m ają w  
r 'a n ie  m łodzi z Kora lowa. W
niedalekich Bożenciczkach, po­
w ia t Krotoszyn, znajduje się 
U n iw ersyte t Ludowy. P row a­
dzi on ognisko muzyczne — 
n iezw ykle c iekawy dla m ło ­
dzieży temat! W iele zapewne 
będą m ogli skorzystać goście 
z K ora lew a z rad starszych ko­
legów. Ponadto przy tym  sa­
m ym  Uniwersytecie istn ie je  
labora torium  chemiczne oraz 
zbiór eksponatów mówiących 
o rozw oju życia na ziemi. 
W rażeniam i z te j wycieczki 
podzieli się młodzież na spe­
c ja lnym  zebraniu Z M P -ow - 
skim , którego temat, oprócz 
norm alnych spraw bieżących,

w łaśnie brzm i: „Jak powstało 
życie na ziem i?"

W dalszym ciągu młodzież 
będzie niszczyć chwasty. Na 
ten cel postanowiono poświę­
cić jedną niedzielę. Ponadto 
zobowiązano się zebrać do 
1 czerwca dw ie tony złomu.

W  tym  miesiącu Zarząd 
G m inny organizuje wystawę 
gazetek ściennych Wśród nich. 
znajdzie się i gazetka ścienna 
z PGR-u w Koralew ie.

M łodzież rozegra także je ­
szcze jeden mecz p iłk i nożnej 
z drużyną w  Burczkowie, gm. 
Borek.

W tym  miesiącu ZM P -ow cy 
z Koraley.-a, przeżywać będą 
doniosłą uroczystość. NTa ze­
b ran iu  pa rty jn ym  będzie roz­
patryw ana sprav,7a przyjęcia 
do P a rtii najlepszego z człon­
ków  kola ZMP. Będzie to 
25 maja. Na zebraniu ZM P - 
owskim  zostanie omówiona 
sprawa dotychczasowego prze­
biegu przygotowań do Z lotu.

C ze rw ie c

0 . d. Tl.

Jest w naszej poezji w iele wierszy, k tó ­
rych uczyły się na pamięć cale pokolenia. 
Do tak ich  u tw orów  należą: „Oda do m łodo­
ści“ ; „Reduta O rdona“ , i  sporo innych w ie r­
szy M ickiew icza, do takich u tw o rów  należy 
„Testam ent m ó j“ , „G rób Agamemnona“ , Sło­
wackiego. Nie o tych wierszach będę m ów ił, 
ale o mało znanym, choć zasługującym na m i­
łość i  podziw  utworze pt. „Do obywatela Johna 
Brown?'. U tw ó r ten napisał poeta polski 
X IX  w ieku, młodszy od M ickiew icza i Sło­
wackiego — Cyprian N orw id . Jest to poeta 
na ogół n ie ła tw y, często zaw iły, droga jego 
twórczości nie zawsze biegła z postępem cza­
su, w  w ie lu  sprawach N orw id  zajm ował sta­
nowisko, z punktu  w idzenia oceny po litycz­
nej, reakcyjne. A le  w  swoich najlepszych 
okresach napisał N o rw id  k ilk a  utworów , 
k tóre ze względu na swoją głęboko hum an i­
styczną treść i wspania ły kszta łt artystycz­
ny pozostaną na zawsze wśród arcydzie ł na­
szej poezji. Do takich u tw orów  należy właś­
nie w iersz „Do obywatela Johna B row n“

John Brown, obywatel Stanów Zjednoczo­
nych A m eryk i Północnej, powieszony został 
2 grudn ia 1859 r „  w Charlestonie, za spisek, 
m ający na celu uw oln ien ie  M urzynów , znie­
sienie n iew oln ictw a.

Norw id , dowiedziawszy się z gazet o w y­
roku. k tó ry  zapadł na znanego mu osobiście 
rew olucjonistę, (poeta przebywał blisko dwa 

| lata w  Ameryce, skąd w róc ił do Europy pe­
łen oburzenia na stosunki, panujące na d ru ­
giej pó łku li), postanow ił oddziałać na opinię 

i publiczną i założyć protest przeciw  hanieb- 
| nemu w yrokow i. Napisał w ie rsz ,, (podtytu ł 
! tego u tw o ru : Z lis tu  pisanego do A m eryk i 
| w  listopadzie 1859) protestujący we wspar.ia- 
i łych stówach przeciw zbrodni, k tóra imała 
być dokonana na jednym  z na jszlachetn ie j- 

; szych ludzi stulecia.

Wiersz b iorący w  obronę uciskanych 
; i prześladowanych w Ameryce M urzynów, 
grożący Stanom Zjednoczonym gniewem 
i spraw ied liw ym  buntem, w iersz przypom i­
nający Ameryce nazwiska bo jow ników  o je j 
wolność, nazwiska Kościuszki i Waszyngto­
na. Poeta nie by) pewny, cz.v jego p ro te s t  
dotrze do A m eryk i jeszcze za życia Browna:

...początęk pieśni przyjm, o Janie! 
Bo pieśń nim dojrzy, człowiek nieraz skona,
A  n l i i i  skona pieśń, naród p ierw wstanie.

•Znaczy to, że ntm dojrzeje, n im  napisana 
zostanie pieśń, Browna może nie będzie już

wśród żyjących, lecz zanim pleśń umrze, w y­
zwoli się naród.

Tego pięknego i  szlachetnego wiersza nie 
w yd rukow a ło  żadne z pism polskich, do k tó ­
rych N o rw id  posłał dw ie w ersje swego u tw o­
ru. W tym  samym czasie w ie lk i poeta fra n ­
cuski W ik to r Hugo domagał się od prezy­
denta Stanów Zjednoczonych uw oln ienia 
Johna Browna. Bezskutecznie. John B o w n  
został powieszony. W dwa lata później n ie­
w o ln icy  podnieśli bunt przeciw swym  cie­
mięzcom.

Wiersz N orw ida pozostanie jako  świadec­
two protestu w ie lk iego poety polskiego prze­
c iw  nierówności społecznej i rasowej.

Gdyby mnie zapytano, k tóre wiersze w  poe. 
z ji naszej są m j najbliższe i najdroższe, w y­
m ien iłbym  wśród pewnej ilości u tw orów  — 
„Johna Brow na".

A  oto ten wiersz:

Do obywatela Johna Browna

Przez oceanu ruchome płaszczyzny 
Pieśń cl ja k  mewę posyłam, o J a n te l„

Ta lecieć długo będzie do ojczyzny 
W olnych — bo w ą tp i już: czy ją zastanie?... 
Czy też, ja k  prom ień tw e j zacnej s iw izny 
B ia ła, na puste zleci rusztowanie,
By kata twego syn rączką dziecinną 
Kam ienie rzucał na mewę gościnną!

Więc n iż ii szyję tw oją obnażoną 
Spróbują sznury, ja k  jest nieugiętą —
Więc n iż ii ziemi szukać poczniesz piętą,

By precz odkopnąć planetę spodloną.
A ziemia spod stóp twych, ja k  ptaz zlękniony 
Pierzchnie —

więc n iż ii rzekną: „Powieszony?...“  
Rzekną ( pojrzą po sobie, czy kłam ią? —

Więc nim  kapelusz na tw arz cl załamią,
By Am eryka, odpoznawszy syna,
Nse zakrzyknęła na gwiazd swych dwanaście: 
„K orony  m ojej sztuczne ognie zgaście,
Noc idzie — czarna noc z twarzą M urzyna!"

Więc nim  Kościuszki cień I Waszyngtona 
Zadrży — początek pieśni przy jm , o daniel
BO FIESN n i m  d o j r z y , c z ł o w i e k

N IE R A Z SKO NA 
A  N IŻ L I SKO NA FIESN, NARÓD PIERW

W STAN IE.

W  czerwcu ak ­
tyw  PGR-u ob­
radować będzie 
nad przygoto­
w aniam i do 
żniw. Żniwa' to 
sprawa również 
i m łodzieży. 
Odbędzie się w  
tym  celu spe­

cja lne zebranie ko la  ZMP, 
na które młodzież zaprosi 
przedstaw icie la organizacji 
p a rty jn e j, k ie row n ic tw a  PGR, 
traktorzystów .

W  czerwcu postanowiono 
wysłać do młodzieży z W ie lko ­
po lsk ie j H u ty  Szklą lis t, w 
k tó rym  młodzież Kora lewa 
opisze, ja k  przebiegają u nich 
przygotowania do Zlotu. Nie 
na tym  jednak skończy się 
kon tak t z młodzieżą rob o tn i­
czą. Spotkają się razem 22-go 
czerwca w  Hucie, dokąd w y ­
biera się młodzież z Kora lewa 
na wycieczkę.

Z lo t coraz bliżej. Na Zlocie 
będzie wesoło. W styd byłoby

dla tych chłopców i dziewcząt 
z PGR-u, k tó rzy  znajdą się na 
Zlocie, gdyby okazało się. że 
nie um ieją tańczyć. A więc 
nauka tańca w  św ie tlicy! W 
program ie: polka, oberek, w a l­
czyk...

r
W św ie tlicy  będą się ta k i 

uczyć piosenek zlotowych. Do
tego czasu prawdopodobnie 
będzie ich znacznie więcej 
niż dotychczas W czerwcu 
także zostanie rozegrany mecz 
lekkoatletyczny z reprezen­
tacją  Siedmiorogowa, gm iny 
Borek.

L ip ie c
...Jadą goście, 
jadą... Trzeba 
dobrze przygo­
tować się, by 

odwzajemnić 
się • serdecznym 

przyjęciem  
m łodym  robot­
nikom  z W ie l­
kopolskie j H u ­

ty  Szklą, którzy przyjadą tu 
w  jedną z niedziel. Być może, 
goście zechcą wz.iąć udzia ł Av 
żniwach... Dobrze w tedy bę­
dzie sm akował p 'anowany 
wspólny podwieczorek.

i zbliża
najlepsi

Z lo t tuż, tuż... Oto 
,się dzień, w k tó rym  
zostaną w ybran i delegatami 
na Zlot, Ci, którzy zostaną, zo­
bowiążą się pracować lepiej 
i w yd a jn ie j na cześć trw a jące­
go Z lotu — święta całej m ło­
dzieży polskie j 

Tak przedstawia się plan 
pracy młodzieży z PGR-u w 
K ora lew ie . A co robicie W y — 
przyjacie le z PGR-ów. wsi. 
spółdzielni produkcyjnych? 
Macie już plany? Jak je rea li­
zujecie? Napiszcie do nas.

|  (opr. j. w.)



f >  m w m BÆ iüm m m m i
D rzw i zamknęły się za szczu- ! W arsztatu hu ty  „B a to ry “  
p iym  chłopakiem o ognistej p ra- j tow. Żelazny, mówi 
wie, rudej czuprynie. i niem.

„N ie  można
młodzież nasza zainteresowała 
się Apelem Zarządu Głównego 
ZMP. T ra f i ł  je j  i do serca, id o  
rozumu. Weźmy na przykład te­
go Jarosza, tego, co to właśnie 
wyszedł. Przedtem bumelował.
Przyszedł do nas i my nie mo­
gliśmy sobie z nim dać rady. 
Porozmawialiśmy z nim samym,
Z jego ojcem, przyjęliśmy w koń­
cu do jednej z brygad młodzie­
żowych, utworzonych w  ' odpo­
wiedzi na Apel.

Chłopak zmienił  się. Ma am­
bicję — podobnie jak  wszyscy— 
pojechać na Zlot. Teraz i z dy­
scypliną jest w porządku i le­
p iej pracuje. W tej samej b ry ­
gadzie jest n ie jak i Zajdler. Z 
nim też mamy jeszcze trudności.
Wyobraźcie sobie, że Jarosz, 
wspólnie z trzecim z brygady — \ ¡¡¡ż nieźle 
Żakiem, podciągają go.—Na cie- ' ~ 
bie mamy robić? — mówią, al- 

— za ciebie

wykonanie norm y z 127 proc. 
z ożyw ię- j na 130. Zobowiązanie na cześć 

! urodzin tow. B ie ru ta  i Święta

powiedzieć — P o d n o s i s ię  p o z io m  n r a c p  n iós ł^w vda jrość W p e ,n i~ pod', , , r r ju o iu w i z 124 proc. na
n o u jp c n  b r y g a d 1 127. Jak sam oblicza, w  rea li- 

Tow Żelazny nachyla się ! zacft zobowiązań zlotowych do- 
znowu nad lis tą  i suwając po 1 ck°dz i do 135 proc. 
n ie j palcem po kolei charakte 
ry  
m:

Dzięki

Młodzież przyję ła  utworzenie 
brygad z entuzjazmem. Chciała 
przecież spróbować swych sił we ! 
współzawodnictw ie zlotowym, 
ubiegać się o prawo uczestni­
czenia w Zlocie.

Na posiedzeniu kom is ji współ­
zawodnictwa w sobotę 10 maja

współzawodnictwa zlotowego 
Brygady rozpoczęły prace od 1 
maja, a już można o nich w ie­
le dobrego powiedzieć.

Podnosi się brygada ślusar- 
sko-remontowa im. Feliksa Dzier 
żyńskiego — kol. kol. E. Pietraś, 
.4 Radola, T. Jeziorowski rea­
lizuje.i zobowiązania podwyż­
szenia wykonania norm. Bryga­
dę. uczniowska na: tokarce — 
Badura, Szczynka, Kowalczyk— 
to nawet w niedzielę przyszła, 
o czym dawniej mowy nie by­
ło. Brygada im. Janka Krasic­
kiego na strugarce — J Adam­
czyk. H. Jarząbek. H. Żwak  — 

dzie. Chłopaki z b ry ­
gady im. Hanki Sawickie j do-

,, brze pracują... o, ten Podlaski ,
, ,  , ,  n lk t  to zawsze by ł dobry..."kolo warsztatu me zrobi. — 1 to
bo

skutkuje. Nie od razu, ale w i-  | 
dać, że Zajd ler dźwiga się.

W nocy trzeba było np. czę­
sto chłopaków z kątów wyga­
niać, by me spali. Teraz p i lnu ­
ją się — chodzi przecież o punk­
ty współzawodnictwa zlotowe-  
0 0 “ — k ie row n ik  Centralnego

Podlaski zausze  
dobrze pracuje

W żółtej, sportowej kószulce 
stoi przy tokarce kol. Czesław

wego wykonania przez hutę 
..Batory“  planu drugiego roku 
S -la tk i i  zdobycia po raz d ru ­
gi sztandaru przechodniego 
CRZZ, tym  razem za pierwszy 
kw a rta ł br.

Porl mpiyutem Apelu
O Apelu ZG ZM P młodzież 

W arsztatu Centralnego dow ie- I 
działa się z gazet, z radia i na 
masówce ogólnozakładowej.

Podlaski już dawno m yśla ł o 
zorganizowaniu brygad m ło­
dzieżowych w  warsztacie. A le 
trudności — słaba przez d ług i i 
czas praca ZMP, niezgrany ko- ! 
lek tyw , częsta zmiana pracy — j 
jakoś długo przeszkadzały mu ; 
zrealizować pro jekt. Dopiero 
Apel ZG zm obilizował jego i 
innych do utworzenia brygad.

Żwak, przewodniczący oddzia­
łowego koła ZM P i Podlaski po- \ 
szli do sekretarza oddziałowej ' 
organizacji pa rty jne j. Pomógł. 
Poszli do k ie row n ika  — okaza-

Absolwenci SPP otrzymali umundurowania
Pisali do nas absolwenci SPP 

N r. 15 w  Będzinie, że nie o-
trzym a li jeszcze um undurow a­
nia, chociaż te rm in  przydzia łu j 
dawno mina).

W odpowiedzi na In te r- \ 
wencje otrzym aliśm y w y ła ś - ! 
nienie, k tóre m ów i, że zwłoka 1

w przydzia le nastąpiła na sku­
tek doręczenia przez D yrekcję  
Technikum  Energetycznego w  
K rakow ie, niepełnej lis ty  absol­
wentów. W w yn iku  in te rw e n c ji 
absolwenci o trz3rm ali um undu­
rowanie.

W  Trzeboszowicach będzie nowe szkoła

Podlaski. G w in tu je  nakrętk i, ło się, że i on o tym  myślał. 
A n i na chw ilę  nie odrywa o- | Powstała kom isja współzawod- 
czu od maszyny. Zobowiązanie j n ictwa, założono 10 nowych 
zlotowe — podnieść przeciętne | brygad.

podciągnąć 
niektórych. Wyznaczono opie­
kunów spośród doświadczonych 
robotników .

D o b ra  praca p o l i ty c z n a  
d e c y d u je

Młodzież W arsztatów C entra l­
nych huty „B a to ry “  dokłada j 
starań, by zasłużyć na uczest- i 
n ictw o w Zlocie. Wszelkie do­
tychczasowe osiągnięcia m ło - \ 
dzież zawdzięcza — stw ierdza- j 
ją zgodnie wszyscy — dobrej i 
pracy politycznej.

Ma szkolenie, na przykład, z [ 
początku n ik t nie chciał p rzy- i  
chodzić. Teraz żaden z nich j 
nie 'opuści"- ani jednego ząję- j 
da  szkoleniowego, bo też pro - j
wodzone są żywo, ciekawie. Członkowie spółdzielni p rodukcy jne j z R ATAJ i RUCHOCIC.

T y lko  w  atmosferze dobrej |,ow\  W OLSZTYN, w 1950 r. op łac ili koszty planów e łe k try fi-  
pracy po litycznej ZMP. trosk i ta c y ln y t*1' 3 0 e le k try fik a c ji do dziś dnia ani słychu, ani dycbu. 
o młodego robotnika ze strony 1 W idocznie K om ite t E le k try fik a c y jn y , odpowiedzialny za zclek- 
k ie row n ictw a — można podcią- i try fikow an ie  tych dwóch gromad, zapomniał, że mieszkańcy Ra- 
gać pozostających w tyle, wy- - -
howywać dobrych, wartościo-

Harcerze Szkoły Podstawo­
w e j w  Trzeboszowicach, pow. 
Nysa pisali, że m ają ba rdzo ! 
ciężkie w a run k i nauki. „W  cia­
snym budynku nie wszystkie 
dzieci mogą sic pomieścić, brak : 
iest św ie tlicy  i boiska. .Tuż od 
3-ciu la t K om ite t Rodzicielski i

stara się o budowę nowej szko­
ły i  nic z tego nie wychodzi“ .

Prezydium  W ojewódzkie j Ra­
dy Narodowej w  Opoiu pow ia­
dom iło nas, że budowa nowej 
szkoł y została dodatkowo um ie­
szczona w P lanie Inw estycy j­
nym  na rok 1952,

W  Domu K u ltu ry  zaparu j? zgoda
..Dom K u l tu ry  w Józefowie 

k;'Łodzi jest kością niezgody 
miedzy zarządami kół ZMP i 
LZS“  — pisał do Redakcji nasz ; 
czyteln ik. — Ciągle ty lko  swa- i 
ry  i u tarczki, o żadnej współ- ■ 
pracy nie ma mowy.

terwencję Zarząd Łódzki ZM P
wyjaśnia, że zarzuty autora od­
pow iadały prawdzie i w celu 
uzdrow ienia stosunków na te ­
renie Domu K u ltu ry  — zmie­
niono kierowniczkę, k tóra nie 
po tra fiła  poprowadzić na leży-

W odpowiedzi ija naszą in -  cie pracy.

Tow. P aw eł B ia łek  otrzym ał pobory
Pisa! do nas tow. Paweł B ia ­

łek, że Zarząd W ojewódzki 1 
ZM P w Łodzi nie w yp łac ił mu 
poborów za okres od l .X I I  doi 
15.X I I  ub. r.

W w yn iku  in te rw enci) o trzy- i 
m aliśm y wyjaśnienie, że p rz y -1

czyną zatrzym ania poborów 
oyło niedopatrzenie w w yn iku  
którego umieszczone tow. B ia ł­
ka na n iew łaściwej liście.

Obecnie tow. B ia łek otrzy­
m ał zaległe pieniądze.

wmwfflismtmomjwomNit

wych ludzi. Takich jak: Podlas­
ki, k tó ry  przygotowuje sie dn 
wstąpienia w  szeregi Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

Z. M IK O Ł A JC Z A K

ta j i Ruchocic czekają na św iatło elektryczne ju ż  dwa lata.
ZA P Y TU JE M Y  P R E ZY D IU M  PO W IATO W EJ R A P Y  N A R O ­

DOWEJ W W O LSZTYNIE, J A K  DŁUG O  TRZEBA CZEKAĆ 
NA P R ZEC IĄG N IĘC IE  L IN I I  ELE KTR YC ZN EJ D ŁU G O ­
ŚCI 3,5 K M , T.ZN. Z P IA S K Ó W  DO RUÓHOCIC?

RED.
(na podst. koresp, J. Chu dzikie wieża)

Sq znaczki ZM?*owslcie
Nasz korespondent M arian 

Orewko pisa! o braku znacz­
ków organizacyjnych w  Z a rż ą -! 
dzie Pow iatowym  ZM P w  Sari- ! 
dnicy. Jak w yn ika  z w y ja ś n ię -; 
nia ZP ZMP, na in te rw enc ję

dostarczono już potrzebną ilość 
znaczków. B rak ich spowodo­
wany b y ł nierozliczer.iem s:ę 
w term in ie  z Zarządem W oje­
wódzkim  ZM P we W rocław iu.

Pewnego dnia po nauce w 
świetlicy Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej w  Olsztynie 
zasiadł na obrady... sąd. 
Tak, po prosty „sąd", k tó­
rego pomysłowi twórcy nie 
zapomnieli nazwać „ko le­
żeńskim i ZM P-owskim“ .

Przed owym „sądem" sta 
ta ł  „oskarżony“  Lasek, l i ­
czę?) klasy I. Za zatrzymy­
wanie się przy wejściu do 
k ina i ciągnięcie dziewcząt 
za warkocze oraz opuszcza­
nie się nauce — „wyro -  
k em sadu“ — . oskarżony" 
:cs a je usunięty ze szkoły...

„Prokurator", i „ ławn icy"  
z marsowymi m inami zło­
żyli pod „dokumentem"  
swoje dostojne podp sy.

Na drugi dzień nieobec­
ność Laska zwróciła uwagę 
wy: hcwawcy klasy I — ua- 
u.zyciela Glińskiego.

— Powiedzcie Laskowi, 
że nie jest usunięty ze szko­
ły i niech ju tro  przyjdzie  
na lekcje Prawo usuwania 
ucznia ze szkoły ma jedy­
nie Rada Pedagogiczna —Ł 
mówi wychowawca klasy.

ł.a-.ett ponownie wróc i ł  do 
szkoły.

Tymczasem „sad koleżeń­
ski'' na wieść o powrocie 
„skazanego" nie mógł po­
wstrzymać swoiegd gniewu.
— Któż to sobie pozwala 
na „ łamanie wyroku  sądu"
— z oburzeniem zaczęli wy  
krzykiwać „ ław n icy "  i „pro  
kura tor  '.

W gabinecie dyrektora  
szkoły rozegrała, sie wów-  
cza, następująca scena:

— Dyrektorze, zwołajcie  
na ty h m in s t  posiedzenie Ra 
dy Pedagog cznej — zawo­
łał „prokura to r" .  — S taw a -  
m-' sprawę na ostrzu noża... 
Gdy Łaska n ;e usuniecie 
to... zresztą... patrzcie...

Dyrektor wziął do reki 
przedloż&ny mu papier na­
stępującej treści: „  Do Ra­
dy Pedagogicznej My. 
członkowie Zarządu ZMP

o a z  członkowie zarządów 
klasowych i  samorządu kia 
sowego... składamy  protest 
z powodu nie wydalenia u- 
cznia Łaska ze szkoły. Jak  
Red ie Pedagogiczne t w ia ­
domo, na „sądzie ko eżzń- 

\ sk rn ‘ został on wydalony  
ze szkoły. Tymczasem La ­
sek jest nadal w' szkole i 
Rada Pedagogiczna nie m y ­
śli  wydalić  w /w .  Wobec po 
wyższego^ jeżeli Lasek nie 
bidzie wydalony, zrzekamy 
się swych obowiązków pra­
cy organizacyjnej Przewo­
dniczący ZS ZM P Antoni 
Smotryś. Przeto. Samorzą­
du: Jerzy . Sabelak".

Co wy robic ie? — spytał 
spokojnie dyrektor. — Zro­
zumcie, chłopcy, że nie ma-

„Sąd" w milczeniu  
ścił pokój dyrektora.

opu-

cie sami prawa wydalać u- 
cznia ze szkoły i żądać, by 
Rada Pedagogiczna zatwier 
dziła tuciszą uchwalę.

— Jak to? — zerwał się 
z krzesła jeden z „ ła w n i­
ków"  jrrkb?y oparzony' wrząt  
kiem. I  nie patrząc na po­
zostałych chwycił W garść 
pióro i leżący . na b iurku  
„protest". Czarnym, a tra­
mentem dopisał na dole 
kar tk i :  „Do dnia jedenaste­
go Lasek musi być wyda lo­
ny ze szkoły".

Po południu tego samego 
dnia odbyło sie w  Zasadni­
czej Szkole Zawodowej ze­
branie Rady Pedagogicznej.

Dyrektor zapoznał zebra­
nych nauc.zyc el i z wniesio­
nym p r -e t  „ZM P-owsk i sąd 
ko"eżeński" protestem oraz 
całością sprawy.

Posiedzenie Rady Pe­
dagogicznej nie zmieniło 
byna.jmnej swojej poprze­
dniej decyzji, a przeciwnie 
— odrzu Rn n e przemy .'.la­
ny , protest sądu koleżeń­
skiego *.

W świetl icy s:kolnej, .tej 
samej, która k i lka dni temu 
była miejscem obrad samn- 
zwań tego „sądu koleień-  
skieg "  '-.młodzież szkolna 
poddała ostrej krytyce po­
stępowanie grupy , .ak 'yw i­
stów".

Boh terow e powyższej 
hi torii, zapomnieli przy ca­
łe j tej robocie o listopado­
wej ucjhwale ZG ZMP. któ­
ra m ów i w . in., że - „zetem- 
powskie organizacje szkolne 
w inny  zaszczepiać młode e- 
ży głęboki szacunek do na- 
u w ycie lą  i jego o fa rn e j  
pra y . walczyć z przejawa­
mi n iesubordynacji" . Ci.po­
żal się Boże. aktywiśc i swo­
im postępowaniem dąży ' i  do 
poderwania autorytetu dy ­
rekc j i  szkoły i Rady Peda­
gogicznej.

Młodzież potępiła p ra k ty ­
k i  „sądu", a jednak nie u - 
karała ,,prokura tora “  i pió- 
tcnych „ ła w n  ków", ponie­
waż organizatorem „sądu", 
który  stosował „arcypomy-  
słowe“  metody wa lk i z chu­
ligaństwem  — zgodnie ze 
s‘w:ęrd en em zarządu szkol 
nego ZMP przy Szkole Za­
wodowej — ■ jest Zarząd 
M ejski ZM P w Olsztynie.

Tadeusz W IL L A N

, Zie przygotowano
; konkurs zespołów artystycznych w Krośnie

Szczególnie ważną rolę w 
przygotowaniach do Z lo tu od­
gryw a praca ku ltu ra ln o  -  ma­
sowa. Mam v w terenie w iele 
pięknych przykładów  staran­
nego przygotowywania m ło - ! 
dzieżowyeh zespołów a rtys ty - i 
eznych, które w  w yn iku  k o n - 1 
kursu pragną zdobyć praw o! 
wyjazdu na Z lo t do Warszawy.

A le zdarza.ia się w ypadki 
niewłaściwego trak tow an ia  pra- j 
cy ku ltu ra lno  - masowej. N ie - !

re p rzybyły , nie znały w  ogóle 
koleiności swoich występów, 
nie znała je j również kom isja 
konkursowa. Część zespołów 
przybyła do Krosna nie przygo­
towana, a to jedyn ie  dlatego, 
że została za późno powiado­
miona o konkursie.

wet skrom nej, haseł — wszyst- | hasłam i Z lotu. Jeśli Krosno ma
ko to w y tw o rzy ło  wśród 
w idzów nastró j ponury, da­
lek i od radosnej młodzieńczej 
atm osfery, która  powinna cecho 
wać konkurs przedzlotowy.

Zespół taneczny
Szkoły Odzieżowej w

dn i przed konkursem  zo- j towej Radyna 2
stał powiadomiony, że 
wziąć udzia ł w konkursie,

które 7,arządv Pow iatowe Z M P ! ° t °  drug i przykład. Na salę, w  j 
nie doceniają poważnej ro li 
pracy ku ltu ra lne j, a często ją 
lekceważą, uwając, że praca ta 
jest mało ważna 1 nie w ym a­
ga specjalnego zainteresowania 
ze strony ZP.

Szczególnie jaskraw o w ystą-

k tó re j odbywa! się konkurs 
przybyła orkiestra , krośn ień­
skiego kopaln ic tw a naftowego, j skiego 
Na zapytanie delegata w o je- j WP 
wódzkie j kom is ji konkursowej, I 
towarzysza Lewińskiego, z ja-1 
k im i u tw oram i m uzycznym ]! 
wystąp ią — ośw iadczyli: „Z o - i

być przykładem , z pewnością 
nam się to nie uda.

P rzykład konkursu pow ia to­
wego w in ien  być dla Zarządu 
Powiatowego ZM P w  Krośnie 
alarmem, w in ien  dokonać zw*ro 
tu dotychczasowej pracy za­
rządu na odcinku kulturalnem u 
Odpowiednio przygotowane do 
konkursu zespoły artystyczne, 
dobrze prowadzona praca k u l­
tu ra lno  -  masowa, dobry prze­
bieg konkursu, to znaczy prze­
cież dobre przygotowanie do 
Z lotu. O tjm i pow inien wiedzieć 

i P rezyd ium -" Pow ia to- # arz3d Pow ia tow y ZMP, ko lek- 
Rady Narodowej? tyw’ k ie row n iczy do spraw k u l-

| tu ra lnych  w  
powiatach.

Zachodzi pytanie, co rob i! 
J ko lek tyw  k u ltu ra ln y , składa.ią- 

Zasadntczei | cy sję z przedstaw icie li Zar -ą- 
>K rośnie; ¿|u Powiatowego ZMP, Pow ia- 

irsem zo- ! i Zw iązków  Zawo-
ma . rjov/ych, Kom endy Pow iatowej

A Po\vSP, Powiatowego Zarządu Sa­
mopomocy Chłopskiej, Oddzia­
łu  Powiatowego Zw iązku, Za- 

j wodowego Nauczycielstwa Pol-

Krośn ie i  innych

piło to podczas powiatowego staliśm y zawiadom ieni wczo- 
konkursu zespołów artystycz- | ra j, że mam y się tu dziś zgło-

Z tego, co powiedzieliśm y 
przedtem, widać, że niewiele. 

W yp a d k i. lekceważenia pracy

nych w Krośnie, w o j. rzeszow­
skie, w  dniu 30.4 br.

sić i  odegrać M iędzynarodów­
kę. Do konkursu w  te j ch w ili 
nie przystąpim y, gdyż o nim  

Do konkursu na szczeblu po- j nie w iedzieliśm y, a po drugie, 
w is tow ym  w Krośnie m ia ło j nasz zespól nie przyby ł w  kom - 
przystąpić 23 zespołów a rtys r | plecie i nie jesteśmy

ku ltu ra lno  t  masowej nie ogra- ! 
niczają się ty lk o  do samego 

| Krosna. Tak samo niem al prze- j 
! biegał konkurs w  Kolbuszo- ■ 
i wej, Łańcucie, Jaśle i k ilk u  in - j 
! nych powiatach.

TADEUSZ PAC
(Rzeszów)

H U M O  R

Gdy
biurokrata
uprawia

koszykówkę

tycznych. Tymczasem z jaw iło  
się zaledwie k ilka . Od strony 
organizacyjnej konkurs nie b.ył 
zupełnie przygotowany, nic też 
dziwnego, że panował tam nie­
opisany bałagan. Zespoły, k tó -

p rz y g o -: a  przecież zadaniem orga- 
t o w a r i . Podobnych obrazków j n izacji jest pomóc przez wska- 
b / ło  k ilka . ; zanie ciekawszych form  pracy

Sala, w  k tó re j odbyw ał się i ku ltu ra lno  -  masowej, rozśpie- j 
konkurs, nie bvła w  ogóle wać młodzież, pokazać osiągnię- i 
przygotowana. Ściany puste, | cia Polski Ludow ej i dotrzeć do j 
brak dekoracji chociażby na- 1 każdego chłopca i dziewczyny z '

m m ic m m  M itc w m m  m
f

Mój głos w sprawie dekretu o 
dostawie mleka

obowiqzkowej

¡Ind io

ca Kaci 
i cieśli 

'r y  w  Äp V
d i o w y

na dzień  17 m a ja  1952 r.

(S O B O TA )

P ro g ra m  I  — na fa l i  132Ź m.

W iadom ośc i: 5.05 6.00, 7.00,

7.55, 12.01, 16.00, 20,00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
ce rt p o ra n n y . 6.10 W szechni- 

Raciiowa, fi.30 P ieśn i p o lsk ie  
\e s .k :e, 7.20 M u z y k a  roz- 

pwa, 7.50 K a le n d a rz  Ra- 
8.00 S zostakow icz : S u i­

ta ba le tow a  na o rk . sy m f. w  
w y k . Zesp. K o n c e rto w e g o  
W R K  pod d y r . G anka , 8.20 
M u zyka , 8.55 A u d . d la  k l.  V — 
V II ,  0.20- A ud . d la  k l. IX , 9.40 
M u zyka  b a le tow a, 9.53 M. R u ­
d n ic k i:  W esele K ra k o w s k ie  
w y k . C h ó r i O rk  PR., 10.15 
W łoska m u z y k a  ope row a. 10.55 
.'.Na p lacu  P ita g o ra sa “ —fra g m .

J. S try jk o w s k ie g o  pt.. 
,,B ieg  do F ra g a la “ , 11.15 M u ­
zyka  i a k tu a ln o śc i. 11.45 G łos 
m a ja  k o b ie ty , 12.15 M e lod ie  
ludow e, 12.30 A ud . d la  w si, 
12.45 Na sw o jska  nu tę . 13.15 
In fo rm a c je . 15.30 A ud . d la  
dz iec i, 18.20 K o n c e rt ro z ry w ­
k o w y . 17.OD N a jc ieka w sze  aud. 
o rz y s r ifw o  ty g o d n ia , 17.15 N o ­
wości p o e ty c k ie ’ — W iersze J. 
Ś p iew aka. 17.30 W . A-. M o- 
ża rt: ..Ż a r t m u z y c z n y “  — na 
o rk ie s trę  sm yczko w ą  i w a l-  
to rn ie  — aud. s t.-m uz., 18.00 
..M ik ro fo n e m  po k r a ju “  — Ra­
d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 
18120 „B O T.E S lhA W  m ^ P tT T — 
Z Y C IE  I D Z IA Ł A L N O Ś Ć “ , 
18,35 ..Z naszych p ie ś n i“  w
w y k . M. D o b ro w o ls k ie j - G ru ­
szczyk s k i r i — sopran. 18.55 „W  
z ie m ia ń s k ie j ro d z in ie “ —fra g m . 
opow . FI. O rzeszkow e j p t. 
,,S tra c o n y “ , 19.15 Na m u zycz ­
ne 1 fa li.  19.45 ..S łuchacze p i­
szą“  — aud. B iu ra  S tu d ió w , 
19.50 A u d  d la  w s i. 20.30 K w a ­
d rans m u z y k i taneczne j. 20.45 
K o n c e rt O rk . K ra k o w s k ie j 
R ozgł PR pod d y r  J. Gert.a, 
21.30 ..P a m ią tk a  z c e lu lo z y “ — 
ode. p ow . J. N e v e r ly , 21.50 
M u z y k a  taneczna 22.20 M u z y ­
ka sym fo n iczn a .

9

E g z a m in y  d o jrz a ło ś c i  
w lerhnikach zawodowych

W  technikach zawodowych w  całym k ra ju  rozpoczęły się 
egzaminy dojrzałości. P rzystępuje do nich ok. 60 tys. m ło­
dzieży, t j.  z górą dw ukro tn ie  w ięcej niż w r. ub., a 37 razy 
w ięcej niż w  r. 1937.

12 bm. rozpoczęły się egza­
m iny m atura lne w Technikum  
Ekonom icznym  o k ie runku  pla­
nowania gospodarki kom una l­
nej w Warszawie.

„Do egzaminów — m ów i ab­
solwentka te j szkoły Rosołow- 
ska — przygotowałyśm y się sta 
rannie pod opieką profesorów 
i  szkolnej organizacji ZMP. 
Opracowanie tem atów egzami­
nacyjnych nie sprawna więc nam 
większych trudności. Przed 
przystąpieniem  do m atury  w 
klasie naszej zorganizowano 
koleżeńską pomoc w nauce, i 
W szystkie uczennice starały się 
uzyskać ja k  najlepsze w yn ik i, i 
aby ja k  na jliczn ie j wziąć udział 
w Zlocie M łodych Przodow ni-

:M ęko  do m'eczarni. XJgruntowa 
ło się wówczas we mnie przeko- 

j nart ę, że dostarczam w  ten spo~ 
\ sób mleko dla dziecka mojego 
'¡ brata i  innych dzieci w mia- 
j stach, dla robotników, k tórzy ze 
i względu na swój zawód (hutn i-  

Rozpoczęły się również egza- \ cy, górnicy, drukarze) muszą co- 
m iny dojrzałości w technikach i dziennie pić to mleko.
dla pracujących. M. in. do egza- i . vrZ3Cic i  w  taki r -u  innu 
rninów przystąp iło 211 uczniów- ■?, , u  ł , ^« . L i , . i  sposób korzystam z pracy ludno­

ści mie jskie j;  sprawiedliw ie więc

ków— Budowniczych Polski L u ­
dowej“ .

Będąc niedawno u brata w  I przez cały rok  po pół dnia na 
Szczecinie zaobserwowałem, że j zan esien e do miasta 15 czy 20 
brat m ój albo jego żona wycho- l i t ró w  mleka, 
dzi l i  z domu bardzo wcześnie, j Jest nas trzech to gromadzie 
by dostać się do ko le jk i  przed j Wólka  — Grodziska i sześciu w  
sklepem, gdzie sprzedawano \ sąsiedniej w s i , którzy zrozumieli  
mleko. Nic dziwnego — chodzi- i to i od k i lk u  lat już odwozimy 
ło przecież o mleko dla dziecka. \ mleko do mleczarni, czyniąc to 
Kolejka była długa ■— wie lu  ! kolejno -— co tydzień ktoś inny  
jest przecież ludzi pracy w  Szcze j z naszej dziewięcioosobowej 
cinię, którzy, ja k  m ój brat, j grupy.
zaopatrują sie w mleko w  pań- Jeśli policzymy,  i cenę jaką o-
stwowych sklepach. Utwierdzi-  ; t rzym ywal śmy za mleko i cenę I chcę się podzielić z R edakna a 
lem się wtedy w  przekonaniu, ze : otrąb, k tórych przydzia ły otrzy- [ Za j ej  pośrednictwem z nowo u - 
postępuję słusznie odstawiając , mUjemy, zaoszczędzony czas — ! tworzonym Min is terstwem Ptze-

me trudno będzie przekonać się. j myslu Mięsnego i  Mleczarskiego 
ze opłaci się to nam bardziej niż 1 " " 
tym  sąsiadkom, które uganiały  
si° z bańkami po mieście.

Jest jeszcze jedna bardzo waż­
na sprawa. Wszyscy mamy prze­

dzie na trawę, ilość mleka sprze­
dawanego w mleczarni wzrośnie, j całkowite zagospodarowani 
Według moich obliczeń dosta- j większości naszych ląk  i pas- 
wiam  codziennie dużą ilość ; twisk. Musimy  jednak po obsia- 
mleka ponad obowiązującą \ ■ńu tych  tok zerwać ze zlą trady-  
mnie normę — tym większą i cją bezmyślnego eksploatowania 
więc osiągnę korzyść jaką za- tych łąk  jako pastwisk. Nowe 
pe/wnia dekret spełniającym  ! łąk i trzeba będzie pielęgnować 
swoje obowiązki ’ chłopom. j starannie, uprawiać i  na wozić.

Grodzisku na pełną uprawę  f 1 ko z wieczorowego udoju, to jest

Niemniej jednak, czytając po- Jeśli chodzi o moją wieś,

Technikum  Mechanicznego dla 
Pracujących w Warszawie. A b - j
soiwenci te j szkoły , — to ro - ! 
botnicy różnych zakładów prze- i 
myślowych, którzy pracując zdo 
byw a li wyższe kw a lifikac je . Do 
m atury przygotow yw ali się w 
ciągu całego roku zespołowo. ; 
Przed egzaminami samorząd 
szkolny zorganizował repetycje 
przerobionego m ateria łu , które 
przeprowadzili inżynierow ie, 
wyjaśnia jąc na jtrudnie jsze za­
gadnienia.

będzie, jeśli mój brat to mieście 
i w  ogóle robotnicy będą żądać 
ode m n:e dostarczenia im  tego 

i niezbędnego produktu
Słusznie icięc uczynił  rząd. ie  

prze: wydanie dekretu zagwa­
rantował zaopatrzeń e ludności 
miejskie j  to niezbędne ilości 
mleka

Dotychczas bowiem różnie by ­
ło. Jedni odstawiali  je do mle­
czarń — inn i zaś albo w ogóle 
nie odstawiali, albo sprzedawali 
mleko prywatn ie  bezpośrednio 
do domów  Wiem, że często były  
wypadki k 'ędy kobiety noszące 
mleko do miast radziły sobie w 
ten sposób, że „Chrzciły“  mleko 
wodą. bądź też zbierały przed 
sprzedaniem z tego mleka śmie­
tankę. Argumentowały takie nie­
uczciwe po-tępowanie tym, że 
Niosząc mleko do miasta, beżpo- 
średn o do mieszkań, traciły du­
żo czasu Uważam, że takie „za- 
r bkowanie" można zastąpić to 
inny sposób: Ten sam czas po­
święcony zwiększeniu plonów w  
gospodarśtwie, da napewno w ię­
cej zarobku niż poświęcanie

Jak uńemy, nie wszystkie gospo­
darstwa posiadają pełną ob­
sadę inwentarzową. Zdajemy so­
bie sprawę, że obowiązkowe do­
stawy mleka zapewnią ludności

konan'e. że dobrze wypełn iamy  I miast zaopatrzenie w  najkonie  
swój obowiązek wobec Państwa
i społeczeństwa Że nte naraża­
my naszych braci w  mieście na 
oszukańcze komb nacje z „mno-  
zen.em" mleka przy pomocy wo­
dy.

Smutne było jednak to, że na 
dwadzieścia cztery gospodar­
stwa w  m.ojej tosi, trzech nas.

stanowienia dekretu, nasunęły . u,id2tT  j iszczę duże możliwości  
m i się pewne uwagi, k tó rym i  j xloięłcg2enia bazy paszowej prze­

siew śród- i pop łonu i  właściwe 
przechowanie. Stwierdzam, że 
nie stosuje się u nas kiszenia 
saradeli. czy mieszanek wsiewa­
nych w  żyto jako poplony.

Pisałem już, że z W ó lk i Gro­
dziskiej trzech nas zaledwie od­
stawia m'eko-do mleczarni. W y­
daje się, że oprócz innych czyn­
ników. na ten stan rzeczy w p ły ­
wa także i ten fak t,  że nasza 
mleczarnia nie cieszy się dobrą 
sławą wśród chłopów, jeśli  ch.o- 

! dzi o ocenę tłuszczową mleka.
| Na ogół wśród dostawców uta r-  
I ło się przekonanie, że jeśli do- 
; staw asz mało mleka, to jeszcze 
i ci ten tłusz-z możliwie obliczą. 
t ale jeśli  ty lko  więcej, to zaraz 
; procentowość spadnie...

czn ejs:e jego ilości, ale to do 
pełnego zaspokojenia zapotrze­
bowania tej ludności na mleko 
est jesreze daleko. Musimy więc 

zw ększyć znaczn e pogłowie 
krów. a także lepiej w yko rzy­
stywać te kroiuy, które już są. 
Dotychczas w poważnym stopniu

I  chyba nie takie to bezpod

Utrudniało zwiększenie przy- 
ty lko sprzedawało mleko w  m,le- chówka złe rozmieszczenie buha- 
cza.rni. \ .¡¿w  po wsiac]t Hodowcy z mo-

Nie wszystkie wprawdzie z I je j  gromady musieli  chodzić z 
tych gospodarstw chowają . krowami do pokrycia po pięć kl-  j stawne, jeśli wczoraj usłyszą 
krow y ale z całą pewnością k i l -  j lometrów i więcej. Bywało i tak ’ lem od ob. L ip k i  to, co zdarzy 
knnastu moich sąsiadów — po- j że na jednego stadnika przypa- ; i o się z jego mlekiem. Otóż do 
sadnezy krów mogłoby z powo- i dało zbyt wiele krów, co powo- sasiedn ch P G. R.-ów Zabłot- 
dzeniem mlelfo to sprzedawać, dawało, że trzeba było chodzić z ! nicy i Dąbrówki przyjeżdża co 

Dobrze więc stało się, ze de- j krową k ilkakro tn ie  Przy takich \ miesiąc kontro ler mleczności, 
kret przypomni im o ich oby- ; odległością: h nie zawsze by ł czas j sprawdza udoje i  zawartość

— krow y często zbyt długo ja- \ tłuszczu w  mleku. K i lk a  dni 
łowia ły . Mus; więc teraz zająć | temu L ipka  poprosił kontrolera, 
się tym G R N w Grodz
Kom  sja Rolna powinna moim \ waż nie- bardzo godz i  się z o ce 
zdaniem opracować plan rozmie- 1 ną mleczarni, według które j m ie­
szczenia punktów kopulacyjnych \ ko nie m ia ło  zawierać 2,9 proc.

z tego mleka, które  L ipka  od­
stawiał do mleczarni.

Sam zresztą te ubiegłym roku  
miałem podobne zdarzenie. Pra- 
cotonik mleczarni ob. Matusze­
wski po in formował mnie, że 
m'eko od moich krów zawiera 
2,1 tłuszczu, a gdy poprosiłem  

to ! So o natychmiastowe zbadanie 
mleka przy mnie. okazało się, ie  
miało 3,2 proc. tłuszczu.

Nie t r  em, czy nie było by słu­
szne abp powołać jakieś nieza­
leżne placówki,  do których ro i-  
n cy  — dostawcy mleka mogli  
by się odwoływać w  razie trą t-  
pl i ico łc i,  o skontrolowanie ana­
lizy dokonywanej przez mleczar­
nie, a także kon tro l i  stężenia 
kwasu siarkowego i alkoholu  
etylowego używanego przy  
analizach. Uważam, że b y ­
łoby to niezmiernie ważne dla 
wzmożenia dostaw do mleczarń. 
M y chcemy bowiem wypełn iać  
swoi obowiązek wobec Państwa, 
ale nie poz’col imy by nasze oby­
watelskie stanowisko było w y ­
korzystywane przez różnych o- 
sznstów dla nabijania sobie k ie­
szeni kosztem Państwa, naszym 
i ncfzych braci  robotników.

K A Z IM IE R Z  W OŹN1CKI  I
wieś Wólka Grodziska J 

pow. Grodzisk Mazawieckl

watelskich obowiązkach j Zmusi 
ich do sprzedaży mleka.

Słusznym też jest, że dekret 
przewiduje różne ceny za mleko 
— inne za mleko dostarczone w  
ramach obowiązkowych dostaw, 
a inne — wyższe znacznie za 
mleko dostarczone ponad obo­
wiązującą normę Dotychczas 
sprzedawałem około 20 l dzien­
nie W ostatnim m esic.cu w p ra ­
wdzie ilość ta zmalała nieco z 
uwagi na to. ie skończyły się 
już w moim gospodarstwie za­
pasy kiszonek, k tórym i systema

Uw agi 1 propozycje naszego 
korespondenta przekazujem y 
M in is terstw u Przemysłu M ięs* 

, , , . , , , nego i M leczarskiego z prośbą o
z ts k u .^ e b y  zbadał jego mleko, panie- odpowiedź na lamach ga ze ty 'w  
moim  j w a , me- bardzo godz i się z oce- ja k im  slopniu są one _  ^

niem M in is terstw a — realne i 
słuszne.po wsiach i pomóc chętnym w  j tłuszczu. Kontro le r  nie m ia ł ze 

uzyskaniu i hodowli zarodo- ! sobą odpowiednich aparatów, 
wych buhajów. | dokonał więc 'analizy w mleczar-

D rug im  czynnik iem zwiększę- j ni w Grodzisku, w  obecności Prze 
nia produkc ji mleka, jest. powię-1 wodniczącego Spółdzielni Pro- 
kszenie bazy paszowej. Nasze lą .  \ Aukcyjnej Chlewnia Ob. Bojare-
k i  i pastwiska są słabo natooio- j go Ob Lipka teraz jest w  kio- i kładu Mleczarskiego, aby — je -
ne, pozbawione całkowicie uprą - ; pocie — nie wie komu wierzyć. ' ś ii zarzuty potw ierdzą się —

, . wy. W roku bieżącym podpisa- Ta druga analiza wykazała za- surowo uka ra ł w innych i za*
tycznie dokarmia łem swoje dwie I liśmy umowę z Rejonowym U -¡w artość  5,6 proc. tłuszczu. Do- w iadom i! o tym  Redakcję.
krowy. Ale teraz, gdy bydło pój- \ rzędem Wodno - M elioracyjnym  ) dam, że do analizy brano mle- j (R E D ) I

Sprawę — ja k  w yn ika  z ko ­
respondencji — nieuczciwego 
oceniania procentu tłuszczu 
przez mleczarnię w Grodzisku 
k ie ru jem y do Powiatowego Za-



Dni Oświaty, Książki i Prasy

Uczniowie szkół rolniczych w województwie łódzkim
organizują „wieczory miczurinowskie“

zapoznając chłopów za zdobyczami nowoczesnego rolnidwa
W dniach Oświaty, Książki i Prasy w całej Polsce, w miastach i na ws 

liczne odczyty j pogadanki po pul ary zające osiągnięcia postępowej nauki 
oświaty i kultury w Związku Radzieckim i krajach demokracji ludowej. Tc

10 la t  te m u  w yru szy ł 
I  o d z ia ł G w a rd ii Ludow e;

Ciąg dalszy przem ówienia tom. Jóźm iaka-W irolda ze str, 1
walki. Idźcie zgodnie do — ' - - - -  ------. walki i wać, aby podwoje szkól i uni- | SDKPiL-owców,
* psayn» «to je j szczerze pra- | wersytetów otwarły się przed ; KZM-owców

bohaterskich
ZWM-owców:

gnie. Nie jesteście ostatni. Za | dziećmi robotnika i chłopa, aby I mobilizować naszą młodzież do 
wami pójdą nowe setki i tysią- nauka i praca przestały być nauki i pracy, wydobywać z

wsi, odbywają się 
oraz rozwój

i . _ i  . , . , • . . , -----------  ■ — ------  luu ,m q , Temu samemu ce-
skach wiejskich6 W>Stawy oswłatowe* ktore d * 8«» *»« dużą frekwencją także i w środowi.

S a lw y  o d d a n e
do manifestu;qcej na rzecz pokoju 

młodzieży w Essen
to sygnał alarmowy dla całych Niemiec
— pow iedzia ł Prezydent Pieck u j  Akadem ii 

Górniczej uje Freiburgu

W woj. łódzkim uczniowie l i ­
ceów roln iczych organizują 
„w ieczory m iczurinow skie“ .

W ie lk im  zainteresowańiem 
chłopów cieszą się „W ieczory 
m iczurinow skie“ , organizowane 
przez ZM P-pwców  Liceum Rol­
niczego w Czarnocinie pow 
łódzkiego. Zapoznają oni oko­
licznych chłopów z pom yślnym i 
rezu lta tam i swej pracy doświad­
czalnej w  sadzie i ogrodzie w a­

rz yw n ym . Młodzież ta założyła j 
sad m iczurinowski. liczący 450 
karłow atych jabłoni.

M łodzież Liceum Rolniczego 
w Chróścinie pow. wieluńskie­
go popularyzuje wśród chłopów ! 
nowoczesną wiedzę rolniczą j 
przez ko lportow anie fachowej | 
lite ra tu ry .

W ynikam i swych doświad­
czeń w dziedzinie hodow li dzie­
lą się z hodowcami uczniowie 1

I  poszły nowe setki i tysiące.
I mścili gwardziści na wrogu 
każdą jego podłość i zbrodnię 
popełnioną na naszej ziemi oj­
czystej. Bohaterstwo i sukcesy 
walki Gwardii Ludowej pory­
wały za sobą młodzież.

Nie m ogły powstrzym ać na­
szej bojowej, p łom iennej, pa­
trio tyczne j . m łodzieży słowa

Szczecina organizowane są od- I kłam stw a i zdrady. Szli do j ju tro .
czyty i pogadanki na in teresu- ; ^ . dzi,a)° 'v P ^tyząnckich- G w ar- Walka 

. . .  ! cłu Ludowe,] chłopcy z Wo-
jące młodzież tematy. li i ze S tarów ki, z M o-

W M -le tn ię j szkole żeńskiej I kotową i Żoliborza, sżli sy- 
zorganizowano dyskusję nad po- n ?wie robotn ików  Łodzi i gór­

n ików  Zagłębia — szli ucznio-

Liceum Hodowlanego w Blichu 
pow. łowickiego.

*
We wszystkich szkołach

marzeniem.
Na przestrzeni 7 la t niepodle­

głości naszej została dokonana 
rew olucja  na odcinku ku ltu ry , 
ośw iaty i szkolenia w  Polsce 
Ludowej.

10 la t temu zginął dowódca 
pierwszego oddziału partyzanc­
kiego Franek Z ubrzyck i — od­
dał swe życie w walce o w o l­
ność, o lepsze

Sztandar
MŁODYCH

W .

wieścią „Młoda Gwardia“ Fa- 
diejewa oraz odczyt^o ku ltu rze  
i książce radzieckiej.

$

uéSs

K o la rz e  polscy
wśród robotników Czechosłowacji

(Telefonem  od specjalnego wysłannika)
Praga — stolica Czechosłowacji serdecznie przyjęła i od 

dwóch dni gości uczestników Wyścigu. Tak wspaniałą im ­
prezę nieprędko można zapomnieć — mówią Prażanie, ży­
wo komentując je j przebieg i wyniki. Miasto całe tonie 
jeszcze w przepięknych dekoracjach. Nocą świetinc ilum i­
nacje, kolorowe blaski neonów dodają wspaniałego uroku 
stolicy.

W SROD Z A W O D N IK Ó W | przez za ło g i z a k ła d ó w  p ra c y , k tó -  
j re  o b ję ły  nad n im i p a tro n a t.

U P O L S K IC H  K O L A R Z V

■ K o la rz e  po lscy  m ie szka ją  w  sta- 
! ry m  z a b y tk o w y m  h o te lu  „G ra n d -  ! 
j-P ra h a “ , w  k tó ry m  m a ją  k w a te ry  
| ró w n ie ż  k o la rz e  n ie m ie c c y . W śród  
j P o la kó w  n a s tró j je s t  p ogodny , ja k -  
I k o iw ie k  w id a ć  u n ic h  p rzem ęczę - I 
| n ie . N a jle p ie j czu ją  s ię : W ó jc ik , 
j K ia b iń s k i i  W rze s iń sk i i  w  e zw a r- 
j te k  o d b y li ju ż  p ie rw s z y  le k k i  t re -  
j n in g  po  u lic a c h  m ias ta  p rz y g o to -  | 
w u ja c  się do sobo tn iego  w yśc ig u .

N ie z w y k le  se rdeczn ie  p rz y ję ła  
; P o la kó w  załoga F a b ry k i L o k o m o - i 
[ ty w  D K D  S o ko lo vo , k tó ra  o b ję ła  | 

p a tro n a t nad  po lską  e k ip ą . R ob o t- j 
serdeczną p rz y ja ź ń  i p o z n a li się  I n ic y  fa b ry k  n ie z w y k le  in te re s u - 
w z a je m n ie . F re u nd sc jrc ift — P rz y - | ją co , z w ie lk ą  dum ą  o p o w ie d z ie li 
ja ź ń  Pax — Pace — o to  s łow a  j naszym  k o la rz o m  o o d b u d o w ie  
k tó re  m ocno  w b iły  się w p am ięć  j sw o je g o  , za k ła d u  p ra c y , k tó r y  le -  
k o la rz y  na tra s ie  P o k o ju . Jakże  | ża ł w  g ruza ch  po w y z w o le n iu , 
często w ła śn ie  ty m i s ło w a m i po- j M ó w il i  także  o w y k o n y w a n iu  p la -

N a d  b ra m a m t w e jś c io w y m i 
trz e c h  p ra s k ic h  n a jp ię k n ie js z y c h  
h o te li p o w ie w a ją  ró ż n o k o lo ro w e  
f la g i państwu k tó ry c h  ko la rze  b ra ­
l i  u d z ia ł w  W yśc igu  P o k o ju  — 
w ie lk ie j  im p re z ie  b ra te rs tw a  i 
p rz y ja ź n i m ięd zy  s p o rto w c a m i, 
m ię d z y  n a ro d a m i. A ponad  w szy­
s tk im i f la g a m i łopoce  m a je s ta ty ­
czn ie  n ie b ie ska  fla ga  z b ia ły m  
g o łą b k ie m  — sym b o le m  p o k o ju , o 
k tó r y  w a lczą  w szyscy pos tępow i 
s p o rto w c y  św ia ta .

Wśród zawodników panuje po­
godny nastrój. P rzez k ilk a n a ś c ie  
dni na trasie W yśc ig u  z a w o d n icy  
bardzo się  z sobą z ż y li,  z a w a rli

Z d ra w ia ją  sLę w z a je m n ie , w ita ją  
się se rdeczn ie  i d łu g o  śc iska ją  
sob ie  d ło n ie . Po ty c h  k ilk u n a s tu  
d n ia c h  n ie k ie d y  c ię ż k ic h  zm agań 
na  szosach p rz y s z ły  c h w ile  o dpo ­
c z y n k u . K o la rz e  zw-iedza.ią m ia ­
sto , p ię kn e  z a b y tk i n a ro d o w e j k u l­
tu r y  C zech o s łow a c ji. W szyscy u- 
cze s tn lcy  W yśc igu  są goszczeni :

I m ie jsco w o śc i K a r ls te in  pod  P r» - 
i są.

Z  W IZ Y T Ą  W  Z A K Ł A D A C H  
I IM . L E N IN A  W F IL Z N IE

Za łoga z a k ła d ó w  im . L e n in a  w  
| P ilz n ie  o p ie k o w a ła  się n a szym i 
| k o la rz a m i na m ec ie  X  e tapu, a le  
! n ie  z a d o w o liło  to  ro b o tn ik ó w . 

Z a p ro s ili o n i naszych z a w o d n i­
k ó w  z P ra g i do P ilzn a . W n ie ­
z w y k le  serdeczne j a tm osfe rze  u - 
p iy n ę ła  ta w iz y ta . K o la rz e  z w ie ­
dza jąc  za k ła d  p ra c y  za pozna li 
się z w a ru n k a m i p ra c y  w  fa b r y ­
ce, p ozn a li w y b itn y c h  p rz o d o w ­
n ik ó w  p ra c y , k tó rz y  d z ie l i l i  się 
z n im i s w o im i o s ią g n ię c iam i.

„P O Ż E G N A L N E  C R IT E R IU M “

W sobotę 17 bm . o g o d z in ie  16.3« 
odbędzie  się w P radze w yśc ig  
u lic z n y  tz w . „ c r i té r iu m  poże­
g na ln e “ . W ezm ą w  n im  u d z ia ł k o ­
la rze , k tó rz y  u c z e s tn ic z y li w  w ie l­
k im  W yśc ig u  P o k o ju  W arszaw a — 
B e r lin  — P raga . C r ité r iu m  odbę­
dzie  się w  o bw odz ie  z a m k n ię ty m  
d ługośc i 9d km , p rz y  stu d w u d z ie ­
stu o k rąże n iach . Po ka żd ych  dzie  
sięe iu  o k rą ż e n ia c h  odbędzie  się 
fin is z  lo tn y . Z w yc ię zca  w y ś c ig u  
o trz y m a  20 sek. b o n if ik a ty .  L e ­
ka rz  d r  S zym czyk  to w a rzyszą cy  
P is k im  ko łaczom  p o z w o lił na 
s ta r t w  w y ś c ig u  u lic z n y m  W ó jc i­
k o w i, W rze s ińsk ie m u  i  K ia b iń -

| wie i studenci, szły młode dziew 
: c-zęta tkaczki i s tudentki — z 
I fab ryk  i ze wsi, a ich bohater- 
j ska w a lka zrodziła płomienne 

postacie Janka Krasickiego, 
Hanki Sawickiej, Franka Zub­
rzyckiego, Wandy Witwicfeiej.

W ¡943 r. według niepełnych 
danych G ward ia Ludowa prze­
prowadziła 1208 akc ji bo jo­
wych, w  czasie których zabitych 
i  rannych zostało 1837 h it le ­
rowców, wyko le jono 112 pocią­
gów, zdemolowano 21 stacji ko­
le jow ych, spowodowano 2145 
godzin przerwy w  ruchu ko le­
jow ym .

W 1944 r. według niepełnych 
danych A rm ia  Ludowa prze­
prowadziła 904 większe akcje 
bojowe, w  tym  stoczono 120 b i­
tew, w których zginęło 19.450 
żołn ierzy h itle row skich , a ran­
nych było wiele tysięcy, znisz- ! 
czono 24 czołgi, i9.1 samocho- j 
dów, wykole jono 322 pociągi, j 
wysadzono 79 mostów ko le jo - i 
wych i drogowych, spowodowa- | 
no 4722 godz. przerw y w ruchu 
ko le jow ym .

Krew , męka i bohaterstwo j 
polskich bojowników ' o w o l­
ność i niepodległość, o nową 
Polskę — była bez wątp ienia ; 
nie ty lk o  bohaterską kartą  w 
h is to r ii polskiego ruchu rew o­
lucyjnego, ale odegrała h is to - ] 
ryczną ro lę w  życiu narodu, 
ponieważ wiąże się z w yzw oleń, 
czą m isją A rm ii Radzieckiej.

M ija  10 la t .od chw ili, gdy : 
„M a ły  F ranek“ Zubrzycki w y - ! 
ruszył na czele pierwszego od- j 
dzia łu partyzanckiego w  bój. j 
10 lat temu, i. serca Polski z 
Warszawy, wyszedł oddział par- : 
tyzancki walczyć o to, aby Pol- | 
ska zakwitła wolnością i poko­
jem, walczyć o to, aby młodzież 
polska mogła się uczyć i praco- ;

ta nie jest — drodzy 
| moi młodzi przyjaciele— skoń­
czona.

Potęgujący się ruch pokoju 
| na całym, św iecie napawa nas 
siłą, otuchą i w iarą, że m ożli- 

j we jest przekreślenie ludobó j- 
| cz.ych zamysłów im peria lizm u 
; amerykańskiego. Byłoby jed­
nak nieprzebaczalną beztroską 
i samouspokojeniem. gdybyśmy 
nie dostrzegali niebezpieczeń­
stwa, jakie grozi naszej Ojczy­
źnie ze strony imperialistów a- 
merykańskich, ze strony nowe­
go Wehrmachtu.

twórczego rytmu naszej w iel­
kiej budowy je j potężny patos, 
wprzęgąć cały młodzieńczy en­
tuzjazm tysięcy naszych chłop­
ców i dziewcząt w wielką bitwę 
o socjalizm, o pokój. Takie za­
dania stawia przed ZM P nasza 
Partia.

Każdy krok Waszej nauki, 
wychowania, kształcenia trzeba 

i szczęśliwsze j codziennie^ staie wiązać z. wa- 
j szym udziałem we wspólnej 
walce narodu polskiego prze­
ciwko wrogom, przeciwko reszt­
kom klas wyzyskiwaczy, prze­
ciwko tym wszystkim reakcyj 
nym i imperialistycznym siłom, 
które chciałyby zakłócić 'nasze 
pokojowe, socjalistyczne budo­
wnictwo.

"W lipcu odbędzie się w W ar­
szawie w ie lk i Z lo t m łodych

Prezydent NRD Wilhelm pieck zwiedził Akademię Górniczą 
we Freiburgu, zapoznając się z je j dorobkiem wychowawczyni 
i naukowym.
Prezydent Pieck przem ów ił 

I do profesorów i studentów 
A kadem ii, podkreślając rolę 
wyższych zakładów technicz- 

| nych w NRD.

Nawiązując do m asakry m ło- 
i dzieży w Essen, prezydent 
| Pieck oświadczył: — Salwy.

które oddano na rozkaz Adena- 
i nera ubiegłej niedzieli w Essen 
do manifestującej na rzecz po- 

! koju młodzieży zach.-niemiec- 
j ki ej, powinny być sygnałem 
alarmowym dla całych Niemiec. 
Winny one zmobilizować wszy 
sikśch miłujących pokój ludzi 
do walki przeciw zawarciu m ili- 
tarystycznego „układu ogólne­
go“, do walki o ratowanie na-przodowników. Na tym  zlocie 

młodzież polska zademonstruje j rodu niemieckiego, 
swe osiągnięcia na odcinku rea­
lizac ji zadań Planu 6-ietniego, 
swe osiągnięcia w nauce.

Zam anifestuje na Zlocie swą
To wymaga od nas skupienia gorącą miłość do O jczyzny, swą

wszystkich sił w walce o umoc­
nienie siły i obronności nasze­
go kraju. To wymaga dużego 
wysiłku i hartu, ofiarności w 
pracy i walce o zwycięskie, 
przedterminowe wykonanie 
Planu 6-letnie.go.

Wy, młodzieży polska — na- j oddziały Kościuszkowców 
duma, nasza nadzieja, na-

Jestem przekonany — ośw iad­
czył w zakończeniu prezydent 
Pieck — że nasza młodzież s tu - 
dencka stoi w pierwszych sze­
regach nie ty lk o  w nauce i p ra­
cy pokojowej, lecz znajdzie się

sza
sza radość — macie tu w ie iką  
rolę do ..spełnienia. Wasz mło­
dzieńczy entuzjazm, wasza ra ­
dość życia, wasz zapał, w iara w 
siły budownictwa socjalistycz­
nego — jest wielką dźwignią 
na każdym odcinku ’ wielkiej 
pokojowej budowy 
kraju.

Okres, jak i obecnie
rosnące 
poziom

nienawiść do im peria lis tów  
am erykańskich, swą bohater­
ską solidarność z młodzieżą ca­
łego św iata walczącą o wolność 
i  pokój.

10 lat temu Franek Zubrzycki | 
wyruszy! w bój, a 9 lat temu J

by
walczyć o Polskę, w jakiej 1 
dziś żyjemy i pracujemy, \
Franek zginął bohatersko w ! 
walce z okupantem hitlerow- 1 
skim — ale sprawa za którą i 
wałczył — zwyciężyła.

Odsłaniając dziś w  m urach i 
P o litechn ik i W arszawskiej ta - |
biicę pam iątkową ku  Jego czci, ! powały pięciu tygodni, aby od-

przeży- i T  wzruszf liem  s k ! a ~  . powiedzieć na ostatn ią notę rzą
P  y  i u a m y  hotd pamięci tym  wszyst- du radzieckiego z 9. IV. 1952 r

I w L k >t01? y • ja k  F ra n e k . Zu- j w sprawie zawarcia trak ta tu  
b rzyck i życie swe poświęcili pokojowego z Niem cam i W 
wspólnej sprawie w a lk i 0 w y - swej nowej nocie usiłują one 
zwołeme narodowe i  społeczne. . „aoal przeszkodzić szybkiemu.

także w pierwszych szeregach 
dl? obrony naszej NRD.

200 m łodych bo jow ników  o 
pokój aresztowanych w czasie 
k rw aw e j napaści p o lic ji w  
Essen, wysłało- z więzienia lis t 
do jednego z 'n ic ja to ró w  poko­
jowego zlotu młodzieży zach. 
rriem.eckiej, w k tó rym  piszą m. 
in.:

Strzelano do nas w Essen, 
dlatego, że nie chcemy wstępo­
wać do najemnej armii Ame­
rykanów. Uwięzion i nas, m ło­
dych ludzi o różnych poglądach 
politycznych, młodych robo tn i­
ków, studentów i uczniów. 
W ielu z nas okru tn ie  . pobito. 
Dowiedzieliśm y się, że dwóch 
naszych towarzyszy zostało 
ciężko rannych Jesteśmy prze­
konani, że osiągniemy zwycię­
stwo w naszej wspólnej spra­
wie! Obiecujemy, żc w przysz­
łości będziemy jeszcze bardziej 
zdecydowanie i odważnie wal­
czyli o pokój dla Niemiec.

Naród niemiecki z oburzeniem odrzuca
no«« manewry meieershi y.aeh.
D e k la rac ja  Urzędu Inform acji NRD

Agencja ADN donosi: Przedstawiciele 
zach. — USA, W. Brytanii i Francji —

naszego

wa nasz k ra j, nasze 
budownictw o, rosnący 
życia mas pracujących — w y ­
maga coraz w iększej ilości .sił 
fachowych, coraz więcej inży­
nierów', techników , a rch ite k ­
tów, nauczycieli, lekarzy, agro­
nomów, naukowców itp.

Wy, ucząca się młodzież, je- . , , - - - - - -
steście właśnie tą potencjalną ^ tĘksze sukcesy w nauce i pra 
siłą i dlatego trzeba, abyście
przodowali w nauce.

Trzeba nauczyć się wiedzę 
zdobytą w uczelni, po ukończe­
niu  nauki, wiązać z codzienny­
m i zadaniami, ja k ie  stoją przed
każdym m łodym  człow iekiem  | Partię, jak kochać wielkie- 
w Polsce. Jest to w ie lk ie  zada- ■ So_ wychowawcę naszej mio­
nie dla aw angardy i k ie ro w n i- , dzieży — towarzysza B IERUTA, 
ka naszej młodzieży' ZMP, kon- i Jak kochać przyjaciela i 
tynuatora  szczytnych idei ! opiekuna młodzieży całego 
m łodych pro le ta ria tczyków , 1 świata — Wielkiego STALINA.

.. . : . „ i "«u“* le szyoKiemu.
> . ,.h . ta tabhca stanie się dla | pokojowemu rozwiązaniu prob- 

młodziezy warszawskiej, dla ,emu Niemiec, 
młod^ezy Politechniki -  we- Nol.a moearstw 7.ach. ma „ to. 
zwamem do walki o jeszcze ,-ować drogę do ostatecznego

rozdarcia Niemiec, aby narzu­
cić Niemcom zach. wojenny 
„układ ogólny“ oraz pakt m i­
litarny i skazać je na niewolę.

Naród niemiecki — podkre­
śla deklaracja — żąda szybkie­
go zadośćuczynienia swym ży-

cy.
Niech Wam codziennie przy­

pomina, jak trzeba żyć i praco­
wać. jak walczyć i zwyciężać.

Jak kochać swój kraj ojczy­
sty, swój naród. Jak kochać na-

trzech mocarstw
. . . .  - ------ .wręczyli 13 bm w

radzieckim MSZ odpowiedź na ostatnią notę rządu ZSRR w 
sprawie Niemiec. W związku z tym Urząd Informacji NRD  
ogłosi! deklarację, w której stwierdza m. in,:
Rzącty mocarstw zach. potrze- j wotnym interesom. Odrzuca on 

bowały pięciu tygodni, aby od- z oburzeniem nowe manewry
I mocarstw zach., które nie służą 
pokojowi, lecz przygotowaniu 
nowej wojny. Naród niem iecki 
zada trak ta tu  pokojowego, po­
nieważ zapewnia on w a runk i 
trwałego pokoju oraz uniemo­
ż liw ia  wskrzeszenie m ilita ry z - 
mu niemieckiego i ponowienie 
się agresji niem ieckie j. Doma­
ga się pn wycofania wojsk oku­
pacyjnych, żąda przywrócenia 
swej jedności państwowej w 

celu zapewnienia pi 
kratycznych wszystk 
com. Żąda on równ 
wości swobodnego roz
gospodarki pokojowej.

aw demo- 
.im N iem - 
ież m ożli- 

?ju swej

nów  i  d o d a tk o w y c h  zobow iązań  
p ro d u k c y jn y c h . R o b o tn ic y  o p ro ­
w a d z ili k o la rz y  po za k ła d z ie  p ra -  | sk iem u . w  c r i te n u m  k la s y f ik a c ja  
cy p o k a z u ją c  w a rs z ta ty  p rz y  k tó -  I o b e jm o w a ć  będzie  z a w o d n ik ó w  
ty c h  p ra k ty k u ją  u c z n io w ie  — | in d y w id u a ln ie ,  o raz zespo ły , n ó  
p rz y s z li te c h n ic y  i  in ż y  - j p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j z a licza n y  
n ie ro w ie . Tego sam ego d n ia  cała j będzie  czas d w óch  p ie rw s z y c h  za- 
e k ip a  po lska  zw ie d z iła  s ta ry  za- | w o d n ik ó w  z zespołu, 
b y tk o w y  zam ek z X IV  w ie k u  w  | JO Z E F  D E M F N IA K

AZS z Częstochowy odpowiada na Apel

W im ien iu  m łodzieży m ów i i w a lczył i  za jaką poległ student t „W murach tej uczelni zdo- i 
p rzodow nik nauk i tow. A le k - naszej P o litechn ik i Franek Z u - i bywał wiedzę Franciszek Zn-  
sandrow icz: „M u ry , w  k tó ry c h ! b rzyck i“ .' . , ¡brzycki, pseudonim „Mały Fra-
działa ł i uczy! się bohaterski | K ilku m in u to w ą  ciszą zebra- 
syn ludu warszawskiego, czlo- ni w im ien iu  całego narodu pol- 
nek KZM P, późniejszy działacz skiego oddali hołd bo jow nikom  
PPR i dowódca I  oddziału i o wolność i demokrację. Wśród 
G. L. -— zobowiązują do czcze- j ciszy i skupienia tow. Jóźw iak 
nia chlubnych tra d y c ji P o li- < odsłonił tablicę pam iątkową. W 
techn ik i poprzez wysoki poziom ! prom ieniach re fle k to rów  odbi- 
nauk i i pracy dla dobra Polski, | ja ły  się w  m arm urze -wyryte 
o ja k ie j m arzył, o jaką  ! słowa:

A m e ry k a ń s c y  lu d o b ó jc y  
n ie  p rz e s ta ją  p ro w o k o w a ć
12 bm. amerykański samolot wojskowy ostrzelał kilkakrot­

nie z broni pokładowej samochód ciężarowy, wiozący z l*he- 
nianu do Kacsongu zaopatrzenie dla delegacji koreańsko- 
chmskiej. Jeden z członków załogi samochodu — Li Don-su 
został zabity.

| nek“, działacz Polskiej Partii 
R o b o tn ic z e j.

15 maja 1942 roku wyruszył 
na czele pierwszego oddziału 
Gwardii Ludowej im, Stefana 

j Czarnieckiego w śmiertelny bój 
przeciwko hitlerowskiemu oku­
pantowi. Poległ w walce o wol­
ną Polskę Ludową“.

Na b ia łe j b ra m ie , p rzed p okaźnym  
b u d y n k ie m  w  C zęstochow ie , w i ­
szą d w ie  cze rw one  ta b lic e : W yż­
sza Szkofa  E konom iczna  i S zko ła  
In ż y n ie rs k a ...

W SE i S I w  C zęstochow ie  liczą 
o k  1.400 s tu d e n tó w , w  ty m  1.030 
osób — to c z ło n k o w ie  A Z S -u . Na 
o bu  ty c h  u cze ln iach  p an u je  o ży ­
w io n e  ży c ie  sp ortow e , czego d o ­
w odem  Jest 12 dobrze  p ra c u ją ­
cych  se k c ji w y c z y n o w y c h  p rz y  
Z a rzą dz ie  Ś ro d o w is k o w y m . O- 
p tó c z  p ow a żn ych  os iągn ięć  w  
sp o rc ie  w y c z y n o w y m , k o ło  A ZS  
p rz y  W SE i SI d o k o n a ły  ró w n ie ż  
d uże j p racy  w  u rna sa w ia n iu  s p o r­
tu  w ś ród  s tu d e n tó w  oraz w  zdo­
b y w a n iu  o dzn a k i SPO.

K ie d y  ro z le g ł się z W arszaw y 
A p e l Z lo to w y , s tu d e n c i - s p o r­
to w c y  W SF i SI p o s ta n o w ili roz­
począć p rz y g o to w a n ia  do Z lo tu  
'w spó łzaw o d n ic tw e m  w z d o b y w a ­
n iu  o d z n a k i s r o .

— Na m asówce Z M P -o w c y  g ru ­
py E I I  ro k u  w yd z . p la n o w a n ia  
i  h an d lu  WSE oraz g rup a  V 1 ro ­
k u  w ydz . m echan icznego  S z k o ły  
In ż y n ie rs k ie j,  a w raz  z n im i ca­
la  g ru p a  zobow iąza ła  się do zdo­
b y c ia  o dzn a k i SPO w  te rm in ie  
do  d n ia  31 m a ja  b r. i w ezw a ła  je ­
dnocześn ie  Z M P -o w c ó w  i  w szys t­
k ic h  s tu d e n tó w  in n y c h  u cze ln i w 
P olsce do w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
z d o b y w a n iu  . n o rm  SPO:

W s p ó łza w o d n ic tw o  p o d ję te  przez 
g tu p ę  E I I  r. WSE zn a la z ło  n a ­
ty c h m ia s t ż y w y  o d d ź w ię k  w  na- i 
szej u cze ln i — m ó w i k o l. C hle - ’ 
b o w c z y k  z Z U  Z M P .  — Do dnia 
9 m a ja  b r. WSE i S I w y k o n a ły  
Ewoje zobo w iąza n ia  w  z d o b y w a ­
n iu  o dzn a k i SPO w  80 p roc .

„T a je m n ic ę ^  sp o rto w e g o  e n tu - ; 
Z jazm u m łod z ieży  u cze ln i C zęsto- i

Organizacja ZMP-owska „Czerwonego Parowozu
nazwana imieniem Franeiszka Zubrzyi kiego
W  „Czerwonym Parowozie“— j na wydziale

41 arszawskich Zakładach Bu- : działał przeciwko okupantowi, 
dowy Urządzeń Przemysłowych , .  .
-  wielka uroczystość. Od dziś! . 15 m a'a «« uroczystej ma-
—  dziesiątej rocznicy w y m a r-1 sovvce zebrała się załoga „Czer- 
szu I  Oddziału Gwardii Ludo­
w e j .  który prowadził były 
KZMowiec Franciszek Zubrzyc­
ki — zakładowa organizacja ze- 
tempowska będzie nosiła Jego 
imię.

' Franek Zubrzycki to bohater 
szczególnie drogi i b lisk i sercu 
robo tn ików  „Parowozu“ . Tu bo-

wonego Parowozu“ . O koliczno­
ściowy refera t o życiu i walce 
Franka Zubrzyckiego Wygłosił 
tow. Jóźko — b. członek KPP, 
d ługoletn i pracow nik tych za­
kładów. P rzem aw ia li przedsta­
w icie le Rady Zakładowej i  
ZMP.

\ « 
...„M łodzież „Czerwonego Pa­

rowozu“  zasłużyła sobie przez
wiem. w tych zakładach praco- j w yda jną i o fia rną pracę na to, 
wał on w czasie okupacji. Tu, i by tutejsza organizacja zetem-

mechanicznym j powska nosiła im ię bohatera — 
i  Franka Zubrzyckiego“— powie- 1 
! dział przedstaw icie l Zarządu i 
j Stołecznego ZMP.

Na trybunę  wychodzi b ryga- ! 
dżista przodującej w zlocie m ło ­
dzieżowej brygady, tow. P ra- 

i vvi.cz. „...Dla uczczenia pamięci! 
Franciszka Zubrzyckiego, który j 
pracował i walczył na naszym 

! wydziale postanowiliśmy zorga- |
; nizować tam brygadę szturmo- 
! wą, która będzie pracowała na ' 
najtrudniejszych odcinkach. Do j 
brygady zgłosili się ochotnicy: j 
Plusa, Górski, Zientara, Boryc- j 
ki i Prawicz".

A W v m w . m w M w ,  v . v , v . w

13 bm. na posiedzeniu obu 
! delegacji w  Panmundżonie
przewodniczący delegacji ko-

: reańskó -  ch ińskie j generał 
Nam I r  złożył stanowczy pro­
test przeciwko tej nowej zbrod­
n i am erykańskie j. Po przed­
staw ieniu szczegółów tego no­
wego naruszenia przez A m ery ­
kanów porozumienia w spra­
wie neutralności s tre fy  Kacson­
gu, generał Nam I r  oświadczy) 
m. in.:

„Od 26 listopada uh. roku. 
gdy podpisano porozumienie w 
spraw ie bezpieczeństwa kom u­
n ikac ji m iędzy Kaesongiem i 
Phenianem, strona am erykań­
ską naruszała n ie jednokro tn ie 
to porozumienie.

Nieustanne prowokowanie in­
cydentów przez stronę amery­
kańską wywołuje^ uzasadnione 
podejrzenie, że strona amery­
kańska dąży rlo zerwania ro­
kowań“.

14 bm. odbył się w  Kaesongu 
pogrzeb jednego z członków za­
łogi samochodu ciężarowego 
delegacji koreańsko - chińskie j, 
k tó ry  został zabity podczas zdra 
dzicckiegp ostrzelania przez sa­
m oloty • am erykańskie kolum ny 
samochodowej delegacji zdąża­
jącej z Phenianu do Kaesongu.

W pogrzebie wzięli udział: 
generał Nam Ir. generał Tse 
F a n , w s z y s c y  c z ło n k o w ie  d e le ­
gacji koreańsko - chińskiej, 
przedstawiciele, koreańskiej ar­
mii ludowej i liczne rzesze mie- 
•c7.k3ńeów Kaesongu,

N A  R 0 7 K A Z  P O L IC J I 
A M E R Y K A Ń S K IE J ...

u ’ zachodn io -
b p r lin s k ie  bandy te r ro ry s ty c z jif*  w 
czasu' Ś w ia tow ego  Z ło m  M ło d y c h  
™ f W n,k, ° 'v 0 p °kó .i u B e r lin ie , o r- 
g an .zow a ly  p ro w o k a c je  i nap a d a ły  
ij« .,. lf1,,Lcalc , n ie m ie c k ic h  o rg a n iz a c ji 
a o m o k ra iy c z n y rh . D w a j p rz y w ó d c y  

baiu] zos ta li skazan i przez «ad 
n a jw y ż s z y  N RD  na d o żyw o tn ie  w ię ­
z ien ie .

t r z e j  m i s j o n a r z e  — 
D Y W E R tfA N C I...

•*.w C h inach  s ta n ę li p rzed  sądem. 
P ro w a d z ili on i d z ia ła lność  d y w e r­
s y jn ą  w p o ro z u m ie n iu  z a gen tam i 
k l ik i  k u o m in ta n g o w s k ie .i. S zp iedzy 
^  zos ta li, w y d a le n i /  g ra n ic  Chili® 
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j.

• M V M V V i V i W . W p ‘ ,

Koszykarki częstochowskiego AZS w manifestacji 1-majowej.
Foto CAF

KAPITALISTYCZNA PRASA W  SŁUŻBIE WOJNY
c h o w y  o d s ło n ił w y k ła d o w c a  
te d ry  w y c h o w a n ia  fizyczn eg o  
W SE p ro f. Szor, m ó w ią c : — D o ­
b re  w y n ik i  w  u m a so w ie n iu  k u l­
tu r y  f iz y c z n e j i  s p o rtu  na obu 
ucze ln iach  to  p rzede  w s z y s tk im  
zasługa dob rze  p racu ją ceg o  Z a ­
rządu  Ś ro do w iska  i... rza dko  spo­
ty k a n e g o  z a m iło w a n ia  do za jęć 
w . f. s tu d iu ją c e j tu  m łod z ieży . 
Na I r. na o bo w iązko w e  w y c h o ­
w a n ie  fiz y c z n e  uczęszcza p rze ­
c ię tn ie  80 p roc . s tuę j^n tów , n ie
w lic z a ją c  w  to  z w o ln io n y c h  przez 
leka rza . Już  I I  i I I I  ro k  uczęsz­
cza znaczn ie  s ła b ie j. Duża f r e k ­
w e n c ja  na w . f. z a s łu g u je  ty m  
b a rd z ie j na uw agę , że n ie  m a m y 
d o b ry c h  w a ru n k ó w  do  ćw iczeń .

k a -  i — Nasze dob re  re z u lta ty  w  zdo­
b y w a n iu  o d z n a k i SPO są m. in . 
zasługą s p ra w n ie  p ra c u ją c e j K o ­
m is ji  SPO    ..........

ZG  A Z S  p o s ta w ił p rzed  w szys t­
k im i k o ła m i i  ś ro d o w is k a m i A ZS  
z lo to w e  zadan ie: w y k o n a ć  i p rze ­
k ro c z y ć  p la n  z d o b yw a n ia  odznak 
SPO do 31 m a ja  b r.!

In ic ja ty w a  s tudentów ' W SE i  S I 
w' Częstochowńeł d w óch  m ło d y c h  
u c z e ln i w  P olsce L u d o w e j, je s t 
godna n a ś la d o w n ic tw a  — je s t w y ­
razem  z ro zu m ie n ia  A p e lu  Z lo to ­
wego. Z  pew nością  z n a jd z ie  ona 
sze rok i o d d ź w ię k  w ś ró d  w szys t­
k ic h  u cze ln i wr k ra ju .

ZBIGNIEW BRYM

W  Y S C I G

N I C H

„Naśladując dramat telewi­
zyjny kobieta zadusiła 6-let- 
nie dziecko nylonową pończo­
chą“. „Wykradł dziewczynę 
pod strzałami policji, ale zo­
stał schwytany“. „Zamordo­
wał kochankę, sztyletem ranił 
nagiego mężczyznę“.

Oto ja k im i nagłówkam i że­
gna! rok 1951 najw iększy w 
Ameryce dziennik „New York 
Daily News“. Ale może te na­
g łów k i nie są typowe dla co­
dziennej prasy kap ita lis tycz­
nej? Może ten szal zbrodni, 
zna jdujący swoje odbicie w 
tytu łach, by ł ty lko  w p ływ em  
nastro jów  sylwestrowych? 
Z a jrzy jm y  wobec tego do in ­
nej gazety, n a w ft nie am ery­
kańskie j — do największego 
pisma bry ty jsk iego  „Daily 
M irro r“ z kw ie tn ia  br.

15 kw ie tn ia  czołowe ty tu lv  
te j gazety krzyczały: „Zabił 
angielską dziewczynę. Policja 
szuka zabójcy na Rivierzc‘‘. 
..12 dni po ślubie żona rozpo­
znała w wisielcu swego męża“. 
A lbo inny powszedni dzień, 
21 kw ietn ia . Oto wszystkie 
nagłówki, ja k ie  można zna­
leźć na ty tu łow e j stronie 
„Daily M irror": „Amerykanie 
finansują utworzenie farm na 
wzór „dzikiego zachodu“ w  
W. Brytanii“. „Sędzia na me­
czu piłki nożnej raniony przez 
tłum, który wdarł się na 
boisko“.

Próżno by czyte ln ik „D a ily  
N ew “ czy „D a ily  M ir ro r “ lub 
podobnej gazety szuka) w nich 
wiadomości o tym , co się dzie­
je  na świecie. wyjaśnienia sy­
tuac ji w ja k ie j jego k ra j się 
znajduje. Prasa kap-italistycz-

na ka rm i swych czyte ln ików  
g łup im i sensacjami po to w ła ­
śnie. aby odwrócić ich uwagę 
od na jbardzie j palących zaga>7 
rinień współczesnych. N ic 
dziwnego, że ankie ty wśród 
czyte ln ików  pism k a p ita lis ty ­
cznych wykazują ich bezgra­
niczną ignorancję. Na p rzy­
k ład  80 proc. Amerykanów za­
pytanych gdzie leży Egipt, od­
powiedziało, że... graniczy ze 
Stanami Zjednoczonymi.

To ogłupianie czyteln ika ma 
swój cel. Weźmy chociażby 
sprawę ostatniej no ty radziec­
k ie j w sprawie tra k ta tu  po­
kojowego z Niemcami. Po­
czątkowo kapita listyczna p ra­
sa A m eryk i i A n g lii us iłow a­
ła całkow icie przemilczeć treść 
radzieckich propozycji, które 
um ożliw ia ją  pokojowe rozw ią­
zanie sprawy Niemiec. A  gdy 
im  się to nie udało, wypaczyli 
Ireść radzieckich propozycji 
w  k ilkuw ierszow ych no ta t­
kach.

K ap ita lis tyczn i bandyci p ió ­
ra nie poprzestali jednak ty l­
ko na fałszerstwie. Z w ie lk im  
hukiem  i reklam ą rozpoczęli 
w  tym  samym czasie wychwa­
lać rem ilita ryzację  N iem iec 
zachodnich. Posypały się hym ­
ny na cześć h itle row skich  
morderców. Prasa am erykań­
ska zachłystuje się odświeżo­
nym i oszczerstwami Goebbel­
sa w sprawie K atyn ia. A pra ' 
sa angielska rozpoczęła druk 
wspomnień płk. SS Suorzen- 
nego. „najbrutalniejszego rze­
zimieszka na świecie“ — ja k  
pisze o nim  w zachwycie lon­
dyński „Daily Express“.

Jak widać z tego, proceder 
up raw iany przez prasę kap i­
talistyczną jest bardzo prosty. 
7. jednej strony ogłupia ona 
czyte ln ika bzdurnym i sensa­
cjam i, a z drugie j w yko rzy ­
stuje to ogłupienie dla prze­
kształcenia go w bezmyślny, 
automat, k tó ry  la try ie j będzie 
można pchnąć do wojny.

Charakterystyczne pod tym  
względem są ,,comics‘y “  czyli 
powieści obrazkowe, które 
zajm ują coraz więcej miejsca 
w prasie kap ita lis tycznej. Tak 
np. gazeta dla żołnierzy ame­
rykańskich „Stars and Stri- 
pes“ poświęca „eomics‘om“ 
jedną czwartą całej gazety, 
podobnie czyni wojskowe w y­
danie znanego dziennika ame­
rykańskiego „New York He­
rald Tribune“.

Tygodnik angielski „New 
Stalcsman and Nation“ tak  
pisze o am erykańskich po­
wieściach obrazkowch: „Istot­
ną ich treść stanowi gwałt w 
formie bicia, strzelania, du­
szenia, torturowania. Obliczo­
no, że każdy Amerykanin w  
wieku 20 lat pochłonął co naj­
mniej' 18,000 obrazków wy­
obrażających bicie, strzelanie 
i mordowanie ludzi... Krótko 
mówiąc „comicś“ uczą, że 
gwałt jest bohaterstwem, a 
mord porywającym przeży­
ciem“.

Może jednak angielski ty ­
godnik w  ogóle nie lub i ame­
rykańskiego sty lu życia, k tó ­
ry  Jankesi narzucają B ry tan ii 
i dlatego nie podobają mu się 
„cpm ics‘y “ . Posłuchajm y za­
tem co pisze o r.ich. płonący 
niemaskowaną m iłością dla

am erykańskiego s ty lu  życia 
o fic ja ln y  dziennik w a tykański 
„Osservatore Romano“. 8 
marca br. „Osservatore Ro­
mano“  w a rtyku le  pt. „Prasa 
młodzieżowa“  pisał:

„Zabójstwa, samobójstwa, 
dzieciobójstwa, zbrodnie ro­
dzinne — oto codzienna stra­
wa dostarczana przez prasę.

Na takich przykładach uczy 
się młodzież czytając prasę. 
To była tego rodzaju lekcja 
poglądowa dla małego zaled­
wie kilkunastoletniego chłop­
ca Sandro Marani, który por­
wał synka bogatego kupca, 
chcąc otrzymać za niego okup. 
W  drodze dziecko płakało gio- 
śno, więc Marani, chcąc się 
go pozbyć, udusił je i trupa 
wrzucił do tuneiu. Jak wyka­

zało śledztwo. Marani zaczy­
tywał się namiętnie „comics‘a- 
mi“ w dzień i w nocy“.

Pozbawić ludzi ludzkich u- 
czuć. znieczulić ich ńa zbrod­
nie, zamienić w dzikie bestie 
zdolne do każdej podłości — 
oto czym się zajm uje prasa 
kapitalistyczna.

W  .krajach kap ita listycznych 
cala prasa, z n ie licznym i w y ­
ją tkam i, jest narzędziem pod­
żegaczy wojennych, własnością 
m ilia rderów , którzy ciągną 
krociowe zyski z przygotowań 
wojennych.

Polowa wszystkich nakła­
dów gazetowych w Stanach 
Zjednoczonych należy do 
trzech w ie lk ich  koncernów: 
Mae Cormicka - Pattersona, 
Scrlpps - Howarda i Hearsta, 
przy czym dwa ostatnie kon­
cerny kontro lowane są przez 
wszechpotężny „B ank Morga-

8 « 6

W Y D A W C A : Z a rzsd  G łó w n y  Z w ią z k u  M łod z ieży  Polskie.) R E D A G U JE
8-56-94. P re n u m e ra t

z b io ro w a  (za k ła d o w a ) k ie ro w a ć  należy do P P K  „R u c h

na“ . YV A n g lii cala niem al 
prasa należy do k ilk u  lo rdów : 
Beaverbrooka, Camrose'a i
innych. Jeden z nich lo rd 
Kemsłey jest właścicielem po­
nad 100 Czasopism, a lord Sou- 
thwood jest g łównym  akc jo - 
nar in te rn  labour złotowskiego 
dziennika „D a ily  H era ld“ .

W krajach kapita lis tycznych 
w ie k a  prasa burżuazyjna jest 
bezkonkurencyjna. Aby otw o­
rzyć nowy dziennik ’ .trzeba 
w iele m ilionów  dolarów lub 
fun tów  szterlingów, których 
organizacje robotnicze i postę­
powe nie posiadają. A le m imo 
tej przewagi jaką w tych kra ­
jach posiada prasa kap ita li­
styczna — w p ływ y je j maleją.

Czyteln icy coraz k ry tycz ­
n ie j p rzy jm u ją  wyskoki prasy 
kap ita lis tycznej, która us iłu je  
oczerniać ZSRR j k ra je  demo­
k ra c ji ludowej i ciska potwa- 
rze na bo jow ników  o pokój. 
Dowodzą tego lis ty  czyte ln i­
ków  do gazet, najczęściej nie» 
ogłaszane w pismach do k tó ­
rych były adresowane, lecz w  
gazetach postępowych i robot­
niczych. Dowodzą tego spada­
jące nakłady prasy ka p ita li­
stycznej i wzrost nakładów 
prasy postępowej.

Przezwyciężając ogromne 
trudności, prasa robotnicza i 
postępowa, a zwłaszcza prasa 
komunistyczna, dociera do co- 
raz większej ilości ludzi. 
Zwalcza ona łgarstwa i o- 
szc.zerstwa prasy kap ita lis tycz­
nej, demaskuje przygotowania 
wojenne i mobilizuje wszyst­
kich uczciwych ludzi do w al­
k i o pokój.

Tomasz Atklns
K o m ite t. N a k ła d  HSW 
PK ..R u ch “  O 
w W arszaw ie , ul. S re brn a  12
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